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Powstańców wkraczających do Santanderu, poprzedzały auta pancerne. 


Gwaltowny huragan spustoszy! Hong-Kong 


Niezwykle silny i długotrwały orkan — Dużo statków uległo zniszczeniu luh uszko- 
dzeniu — Setki ofiar w ludziach — Ogromne szkody 


Hong-Kong (PAT) Huragan prze- 
szedł nad miastem i dokonał wielkich 
spustoszeń. Burza trwała bardzo dłu- 
go. Siła jej zmniejszyła się dopiero po 
upływie kilku godzin. 

Na razie trudno jest jeszcze ocenić 
w całej rozciągłości szkody wyrządzo- 
ne przez nawałnicę. Połączenia tele- 
graficzne i telefoniczne z Szanghajem 
zostały przerwane. Nie działa również 
miejscowa stacja radiowa. Z powodu 
braku urzędowych wiadomości o roz- 
miarach katastrofy powstają pogłoski, 
przedstawiające ją w sposób przesad- 
ny, 

Liczne okręty, stojące w porcie u- 
legły poważnym uszkodzeniom. Znacz- 
na część statków znajdowałą się w 
chwili burzy na morzu. Los ich jest nie- 
znany. Na całym wybrzeżu leży wiel- 
ka ilość łodzi i mniejszych statków 
wyrzuconych przez fale. 

Parowiec japoński „Asama Maru* 
zerwał się z kotwicy i osiadł na mie- 
liźnie. „Asama Maru“ należy do kate- 
gorii większych statków handlowych, 
liczy bowiem około 17 tys. ton. 

Zaginął chiński holownik. Istnieje 
obawa, że zatonął. Port jest zapełnio- 
ny statkami, które zerwawszy się z 
kotwicy, osiadły w płytszych częściach 
basenów, 

Ulice miasta przedstawiają również 
opłakany widok, Nie tylko chodniki, 
ale i jezdnie w wielu miejscach są za- 
barykadowane gruzami murów, które 
się zawaliły, helek, desek i zerwanych 
dachów. 

W chińskiej dzielnicy wybuchł po- 
żar, który zniszczył kilkaset domów. 
W akcji ratunkowej bierze udział straż 
ogniowa. wojsko i marynarze okrętów 
wojennych. stojących na redzie w 
Hone-Kongu. 

Hong-Kong. (PAT.) Tajfun, któ- 
ry nawiedził Hong - Kong trwał prawie 
całą noc. Była to straszna noc — jak 
donosi korespondent Reutera, — dla 
mieszkańców miasta, Szybkość wiatru 
dochodziła do 130 mil na godzinę. 

Kiedy burza się uspokoiła, miasto 
wyglądało, jak gdyby zbombardowały 


je eskadry samolotów. Przeszło 100 o- 
sób utraciło życie, ginąc pod gruzami 
zawalonych domów. Liczba ta jest o- 
parta jedynie na pierwszych danych, 
zebranych przez władze. W rzeczywi- 
stości prawdopodobnie będzie znacznie 
wyższa. 

Obecnie trudno jeszcze zorientować 
się w spustoszeniach. Niewiadomo ile 
osób utonęło wraz ze statkami, które 
w wiełkiej ilości zgromadziły się z po- 
wodu blokady wybrzeży chińskich, 
nie tylko w porcie, ale i poza nim. 
Przeszło 20 statków i parowców dozna- 


łe poważniejszych uszkodzeń. Osiadł 
na skałach parowiec włoski „Conte 
Verde", liczący przeszło 18 tys. ton. 

W dzielnicy chińskiej w zgliszczach 
domów, które spłonęły, znajdują się 
niewątpliwie zwłoki licznych ofiar ka- 
tastrofy, Dotychczas wydobyto całko- 
wicie ciała 15 Chińczyków. 

Katastrofa jest tym straszniejsza, 
iż w mieście panuje już od pewnego 
czasu cholera, W ciągu ubiegłego ty- 
godnia zanotowano 394 wypadki tej 
choroby. Z tej liczby 219 zakończyło 
się śmiercią. ` 


Popisy „sprawiedliwości“ gdańskiej 


Gdańsk, (Tel. wł) — Sąd pracy 
rozpatrywał sprawę kolejarza Niemca 
Alfonsa Krohna. Skarga domagała 
się odszkodowania od polskiego za- 
rządu kolejowego za to. że Krohn ja- 
ko wykwalifikowany kierownik paro- 
wozu otrzymał tylko posadę robotnika. 
Oczywiście sąd gdański orzekł, że 
Krohnowi należało sie stanowiska 
lepsze i uznał pretensje jego opiewa- 
jacą 1300 guldenów gdańskich, 

Skarga Krohna jest precedensem 
przykładowym. Za podszeptem hitle- 


| gdańskich w tym zakresie? 


„Arbeitsfrontu* kolejarze 
narodowości niemieckiej wytaczają 
procesy polskiemu zarządowi kolejo- 
wemu o urojone pretensje, które na- 
stępnie egzekwuje się na majątku P. 
K, P. Wiadomo w Gdańsku ogólnie, że 
przeprowadzane egzekucje urągają ho- 
norowi państwa. Wiadomo dalej, że 
tym niemieckim kolejarzom zapłacili- 
śmy już miliony złotych. Kiedyż zo- 
stanie położony kres swawoli sądów 


rowskiego 


Komuniści podpalają lasy we Francji 


Komuniści prowadzą sabotażową akcję — Narzędziem zbrod- 
niczej szajki 15-letni chłopak 


Paryż. (PAT.) Z Bordeaux dono- l 


szą o aresztowaniu przez żandarmerię 
w Mont de Marsan 15-letniego chłopca, 
któremu dano 10 franków za: podpale- 
nie lasu. Policja aresztowała pewnego 
osobnika, na którym ciążą podejrze- 
nia, iż namawiał do podpalenia. 
Wiadomości te wywołały duże wra- 
żenie wśród mieszkańców południowej 
Francji, gdzie na skutek panującej od 
szeregu tygodni suszy, wybuchają po- 
żary lasu, które, zdaniem miejscowej 


ludności, są dziełem zbrodniczych rąk, 
przy czym brana jest pod uwagę moż- 
liwość, że pożary są dziełem elemen- 
tów wywrotowych. 

Przypuszczenie to znalazło ostatnio 
potwierdzenie w aresztowaniu przed 
kilku dniami młodego komunisty, któ- 
rego schwytano na gorącym uczynku. 
Podobny wypadek wydarzył się rów- 
nież w Saint Symphorien, gdzie are- 
sztowano podpalacza. 


— 


Ludność witała zwycięskie wojska narodowe z entuzjazmem i radością. 


Sens procesu 
skarbowego 


Zakończył się głośny proces o znie- 
wagę kilku wyższych urzędników 
skarbówych. Zapadł już wyrok, sąd 
orzekł o winie i karze. Nie chcemy 
omawiać tego wyroku. Ale przebieg 
rozprawy ujawnił ponad wszelką wąt- 
pliwość szereg faktów, których nie 
można pominąć milczeniem. Tych fak- 
tów nie przypominamy tu dla celów 
ubocznych. Ostatecznie stan naszego 
aparatu urzędniczego może nie być 
wciągany w tzw. „rozgrywki“. Wszyst- 
kim zależy na jego wysokim poziomie, 
bo wszyscy płacą podatki. Nikt nie 
zdoła z dnia na dzień tego aparatu 
zmienić, przeobrazić go z gruntu. I 
dlatego naprawdę wszystkim zależy 
na jego wartości. 

Okazało się ponad wszelką wątpli- 
wość, że zadanie naszej skarbowej biu- 
rokracji jest niezmiernie trudne dla- | 
tego, że ma zbyt wielką władzę. Ma 
ogromne pełnomocnictwa. Może roz- 
strzygnąć o bycie przedsiębiorstwa, © 
jego pozycji moralnej i materialnej. 
Władze skarbowe, jak zeznali najwyżsi 
urzędnicy, układają się z płatnikami. 
Gdy wykryją nadużycia lub coś takie- 
go, co kwalifikują jako nadużycie, gro- 
żą sądem, albo też domagają się „do- 
browolnego" zapłacenia kary. 

Może nazwać to ktoś przestarzały- 
mi poglądami, niezgodnymi z „duchem 
czasu”. Ale razi to po prostu nasze 
poczucie prawne. Albo było nadużycie, 
kwalifikujące się pod przepisy prawa 
karnego, albo go nie było. Jeżeli było 
nadużycie, to na winnych powinna 


spaść kara. Ścisłego przestrzegania tej 
zasady wymaga także i interes skarbu, 
szerzej pojęty, choćby w danym mie- 
siącu wpłynęło o parę milionów mniej 
z tych dobrowolnych wkładów. A nie 
można, choćby mimo woli, premiować 


dowodzi przy 

Gdyni. nie zawsze w tym postępowa- 
niu przestrzega się normalnego biegu 
instancyj. 

Przewinął się dalej w tym procesie 
szereg świadków i oskarżycieli, wyż- 
szych urzędników skarbowych Postę- 
powanie dowodowe rzuciło światło na 
bieg ich kariery. I znowu okazało się, 
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Nie wolno robić z tego rzeczy błahej! 


Przemówienia prokuratorów 


Kraków. (Tel. wł.) W czwartek 
wznowiony został — po jednodniowej 
przerwie — sensacyjny proces przeciw- 
ko Żydówce Hindzie Fleischerowej i 
tow. 


W dniu tym przemawiali tylko 


dwaj oskarżyciele publiczni. Pomimo 
ścisłej kontroli sala zapełniła się 
szczelnie publicznością. Silnie obsa- 
dzoną została również ława dzienni- 
karska, Na sali przeważali naturalnie 
Żydzi. 


Przemówienie prokuratora dra Garbaczyńskiego 


Jako pierwszy zabrał głos prok. dr 
Garbaczyński. 

— „Szereg miesięcy upłynęło od 
czerwca ub. r. kiedy społeczeństwo 
poruszone zostało do głębi wiadomo- 
ścią o wykryciu na gruncie tarnow- 
skim afery, która mackami swymi zda- 
wąła się wdzierać w sfery sądownie- 
twa, ze względu na osobę jej głównej 
bohaterki, żony prezesa Sądu Apela- 
cyjnego w Krakowie, niesławnej pa- 
mięci Wandy Parylewiczowej. Część 
podejrzeń padła na sądownictwo ape- 
lacji krakowskiej i w ślad za tym po- 
wstać mogła nieufność do władz, które 


Sens procesu 
skarbowego 


(Ciąg dalszy ze stronicy 1). 


że mamy sporo półgeniuszów w na- 
szym narodzie. W normalnych warun- 
kach stanowisko: prezesa Izby Skarbo- 
wej wymagałoby specjalnych studiów, 
parę dziesiątków lat doświadczenia. 
Au nas są ludzie, którzy niedawno je- 
szcze zajmowali niższe stanowiska np. 
w sądownictwie, a po paru latach do- 
chodzą .do najwyższych godności skar- 
bowych, Na nominację mają wpływ 
uboczne okoliczności — mówi się o 
dawnych „zasługach*, przy których 
nie nabyło się praktyki wymierzania 
podatków; nie bez znaczenia jest przy- 
należność do pewnych organizacyj po- 
litycznych. 

Oczywiście, że te bajeczne kariery 
wywołują złą krew wśród masy u- 
rzędniczej. Wyższa administracja skar- 
bowa zasilana jest jednostkami przy- 
chodzącymi j z zewnątrz, Najpraco- 
witszy, najzdolniejszy urzędnik, który 
całe życie poświęca się pracy w skar- 
bowości i- posuwa się zwolna ze 
szczebla na szczebel, widzi przed so- 
bą zabarykadowaną drogę, Ostatecz- 
nie w początkach tworzenia naszej 
administracji tego rodzaju przypadki 
były usprawiedliwione — ale już nie- 
zadługo będziemy obchodzili dwudzie- 
stolecie odbudowy państwa polskiego 
i czas by było skończyć z improwiza- 
cjami. Podobnie dzieje się i w innych 
działach administracji, 

A wreszcie rzecz najprzykrzejsza. 
Czynni urzędnicy skarbowi opowiada- 
ją o sobie bardzo nieprzyjemne rze- 
czy. Urzędnik, uznany przez specjal- 
ną komisję za wariała w 70 peł, a 
przez inne powagi medyczne za zdro- 
wego umysłowo, pełni nadal służbę 
na odpowiedzialnym stanowisku. 
Widać, że istnieją różne sekcje, grupy, 
że toczą się między nimi walki, cho- 
ciaż nie mają one zabarwienia poli- 
tycznego, gdyż wyższą administrację 
skarbową oczyszczono bardzo grun- 
townie z „nieprawomyślnych* żywio- 
łów. 

Obecny system rządzenia podkreśla 
stale, że godzi w ujemny wpływ par- 


tyj politycznych na administrację. 
Przeciwstawił i rządy, zasadę 
biurokrac. 


względnie, poświęcono wiele walorów 
prawnych i politycz h. A tymcza- 
sem ta biurokracja ni. st ani zwarta, 
ani silna; nie jest zespolona w jedną 
całość. Chwilami zeznania świadków 
— urzędników dawały bardzo przykre 
widowisko. 

I w tym właśnie, a nie w tych in- 
nych sensacyjnych szczególach, kryje 
się głębszy sens ostatniego procesu 
skarbowego. Politykowi, patrzącemu 
w dalszą przyszłość, dał on wiele do 


myślenia. 
ROMAN RYBARSKI 


powołane są do tego, by stać na straży 
prawa, tępić wszelkie objawy korupcji 
i rozprężenia. 


„Żona 

wysokiego dygnitarza...* 

Haniebnym postępowaniem Wandy 
Parylewiczowej głęboko dotknięte zo- 
stało społeczeństwo i urażone w wyso- 
kim poczuciu godności sędziowskiej. 
Bo czyż nie można czuć się dotkniętym 
ną samą myśl, że żona wysokiego dyg- 
nitarza magistratury sądowej za mar- 
ne grosze stara się nakłonić do naru- 
szenia sumienia sędziowskiego, podej- 
muje się wyrabiać posady sędziów i 
notariuszy. Nieprawdopodobne a jed- 
nak prawdziwe. Kompromitującą ko- 
respondencję znaleziono w mieszkaniu 
Fleischerów, która nie pozostawia ani 
cienia wątpliwości, ani promyka złu- 
dzenia. Z korespondencji tej stało się 
widocznym, że Wanda Parylewiczowa 
celem prowadzenia swego haniebnego 
procederu utworzyła związek dla po- 
średniczenia między nią a interesenta- 
mi. Czy jednak ludzie ci zamierzony 
cel osiągnęli? Czy sędziowie powolni 
byli życzeniom i podszeptom żony swe- 
go przełożonego? Czy Wanda Paryle- 
wiczowa dawała prezenty i łapówki 
urzędnikom stojącym na najwyższym 
szezehlu magistratury sądowej?“ 


Śledztwo było konieczne 


W dalszym ciągu prokurator stwier- 
dżił, że ze względu na rozmiary afery 
śledztwo Było konieczne. Rezultatem 
jego są 4 tomy akt, leżące przed sądem. 

Przechodząc do samej sprawy pro- 
kurator stwierdził, że oskarżeniem ob- 
jęte zostały jedynie niezbicie stwier- 
dzone fakty. Z całym spokojem i głę- 
bokim zadowoleniem stwierdza proku- 
rator, że w ani jednym szczególe fak- 
tycznym akt oskarżenia nie doznał o- 
słabienia, lecz przeciwnie, uwypuklił 
jeszcze udział oskarżonych w związku 
interwencyjnym. 


Ogrom strat moralnych 


Związkowi temu z punktu widzenia 
prawnego mówca poświęcił dalszy swój 
wywód. 

— „Centralny członek związku nie 
znalazł się na ławie oskarżonych. Czy 
związek ten był organizacją, która go- 
dziła w porządek publiczny starając 
się go naruszyć? Stwierdzono tu, że 
ludzie ci nie zdołali uczynić w sądow- 
nietwie żadnej wyrwy. Nie przeczę, 
mimo to twierdzę, że związek przemyt- 
ników, który naraża skarb państwa na 
wielkie straty, nie jest tak szkodliwy, 
straty bowiem, wyrządzone przez taki 
związek skarbowi państwa, są niczym 
wobec ogromu strat moralnych, jakie 
związek interwencyjny wyrządził spo- 
łeczeństwu. Nieraz z drobnej skry po- 
żar wybucha, nieraz z drobnego znie- 
chęcenia wytwarza się ferment. Toteż 
związek interwencyjny z tego punktu 
widzenia rzecz ujmując, naruszył po- 
rzęfiek społeczny. 

Związek interwencyjny nie ogra! 
ię do dwóch osób, ho trudno prz 
cié by Wanda Parylewiczowa 
mowała wszystkich interesentów 
w swym mieszkaniu, względnie aby 
tylko Hinda Fleischerowa była z nim 
w kontakcie, Chodziło o utrzymanie 
interesentów w szachu, by mieć świad- 


ków u innych członków związku, cho- 
dziło o wysunięcie żądań pieniężnych, 
które nie w każdym wypadku mogła. 
wysunąć Parylewiczowa. 


Akt oskarżenia został potwier- 
dzony przewodem sądowym 


„Fakty przytoczone w akcie 
oskarżenia zostały w sposób najpew- 
niejszy potwierdzone w przewodzie sę- 
dowym. Jaki był cel związku? Używa- 
nie podstępnych zabiegów dla uzyski- 
wania stanowisk urzędowych, wpływa- 
nie na sędziów za pośrednictwem Wan- 
dy Parylewiczowej oraz prowadzenie 
cudzych spraw wobec władz. Czy 
pierwszego przestępstwa dopuścić się 
może tylka ten, kto stara się ó to sta- 
nowisko dla siebie, czy także ten, kto 
w staraniach tych pośredniczy, i czy 
koniecznym wymogiem artykułu 137 
k. k. jest brak kwalifikacyj kandyda- 
ta?" 

Ze względu na brak orzecznictwa w 
tym zakresie prokurator daje własną 
wykładnię art. 137 k. k. uważając, że 
zarówno z punktu widzenia brzmienia 
jak i intencji ustawy przestępstwo to 
popełnia także pośrednik, a posiadanie 
kwalifikacyj u kandydata nie czyni 
interwencji bezkarną. Dlatego w wy- 
padkąch Orzechowskich, Kuźniarskich, 
Sanowskieh, Michałowskich art. 137 
k. k. ma pełne zastosowanie. 


Parylewiczowa powoływała 
się na osoby „wyżej“ 
postawione 


Jeśli chodzi o drugą część oskarże- 
nia, prokurator dochodzi do konkluzji, 
że związek ten ma za cel niewątpliwe 
wpływanie na sędziów celem osiągnię- 
cia korzystnych wyroków. Niemal w 
każdej z tych spraw zapadały wyroki 
dla starających się niekorzystnie. W 
żadnym wypadku interwencje nie od- 
niosły skutku. Nie wystarczało samo 
nazwisko Parylewiczowej. W sposób 
perfidny i kalumniatorski powoływała 
się ona w tych listach na osoby jeszcze 
wyżej postawione. W czynie Wandy 
Parylewiczowej widzimy wielokrotnie 
powtarzany zamach na bezstronność 
sędziowską, gdyż Parylewiczowa pisa- 
ła do sędziów jako żona ich przełożo- 
nego. 

— „Trzecia część działalności związ- 
ku, to prowadzenie nowych „władz“ 
wobec włądz państwowych. Istnieje u- 
stawa o ustroju adwokatury, o nota: 
riacie, ustawa o biurach pisania podań 


i wreszcie o nieprawnym zajmowanłu 
się interwencjami w urzędach. Nie bę- 
dzie to paradoksem, jeśli w tej ehwili 
stanę w obronie palestry, w której u- 
stawy godziła działalność związku in- 
terwencyjnego. Ustawodawca w spo- 
sób kompletny rozwiązał sprawę po- 
średniczenia między władzą państwo- 
wą a obywatelami. Chodzi o zawodo- 
we trudnienie się interwencją. A za- 
wodowość określa Sąd Najwyższy w 
ten sposób, że nie jest tu istotny mo- 
ment zarobkowania, lecz chodzi a to, 
by dana osoba trudniła się pośrednic- 
czeniem w sposób trwały i w sposób 
stanowiący uboczny jej zawód. Pro- 
kurator twierdzi, że wina oskarżonych 
pod względem faktycznym i prawnym 
została ustalona niezbicie. Gdyby sąd 
miał do dyspozycji zeznania oskarżo- 
nych i korespondencję znalezioną u 
Fleischerów, to już ten materiał wy- 
starczyłhy do nabrania przekonania o 
winie oskarżonych." 

Po przerwie prokurator przeszedł 
do omówienia wyniku przewodu sądo- 
wego, charakteryzujące działalność 
oskarżonych. 


| : E 
w aneia zadają tapówkiz? 


— „Odniosłem wrażenie — mówił 
prokurator, — że obrona będzie się sta- 
rała sprowadzić przestępstwo oskarżo- 
nych do mało znaczącego faktu. Zwią- 
zek ten działał i wywierał wpływ nie 
tylko na sfery, które myślą w sposób 
prosty i nieskomplikowany. Z ust 
świądków, prokuratorów Kożuba i Pe- 
trońskiego padły słowa: „Jakto dzi- 
siaj za nominacje żądają łapówki?" 
To są skutki działalności i kalumnie 
jakie związek ten szerzy. Niesłychaną 
krzywdę moralną wyrządziła Wanda 
Parylewiczowa i jej satelici sądownic- 
twu apelacji krakowskiej. Krzywda ta 
w żadnym stosunku nie pozostaje do 
efektu, jaki dać miała. Są tacy ludzie, 
których więzienie wstrząsą i są tacy, 
dla których więzienie jest odpoczyn- 
kiem w chwilowej działalności, Stano- 
wisko oskarżonych na rozprawie każe 
ich zaliczać do drugiej grupy. Dzisiaj 
u ludzi tych nie zauważyłem zastano- 
wienia, które kazałoby ocknąć się. Na- 
ruszony porządek publiczny i menta]- 
ność oskarżonych nakazują, aby kary 
były surowe, aby odstraszyły, aby wy- 
rok pozwolił sędziom spokojnie pełnić 
łużhę dla dobra państwa i społeczeń- 
stwą* — zakończył przemówienie swe 
prok. Garbaczyński. 


Przemówienie prokuratora żeleńskiego 


Po przerwie zabrał głos prokurator 
Żeleński, który przemówienie swoje 
rozpoczął od pytania: Czy sprawa jest 
niezwykła? Tym, że w samej istocie 
tych czynów, które oskarżonym zarzu- 
camy, tkwi cynizm, jakiś cynizm skon- 
densowany, pomiatania wszelką war- 
tością, ale jest coś więcej. Ów cynizm 
sięgał i zamierzał się na nas, na ten 
ważny bastion uczciwości. Ta sprawa 
jest niezwykła tym równi e w jej 
paskudztwie jest zamieszana jako 0s0- 
ba główna żona preezsą sądu apelacyj- 
nego. Budzi to odrazę, że dopraw: 
głos się łamie. Parylewiczowa nie żyje. 
Postępowanie przeciwko niej zostało u- 
morzone, a jednak ona tu jest, choć- 
byśmy nie chcieli tego, ona tu musi 
być, O niej mówić trzeba. Mówmy 
niej całym umiarem, bo nie ma tu jej 
obrońców. 

Mówmy prawdę. Była ona alfą i o- 
imegą jednego występku. Powołują się 


REECE EO SĄ ZOZ WC AE OC TI STOKI RODKU 
PRYWATNE GIMNAZJUM MESKIE - LICEUM MATENNTYCZNO - FIZYCZNE 1 HUMANISTYCZNE 
(pełne prawa szkół państwowych) 
oraz Prywatna Szkoła Powszechna Męska Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 


ul, Prez. Narutowicza Nr. 68, tel. 
zawiadamiają, iż nowy rok szkolny rozpoczyna się d 


9 rano, egzaminy wstępne do wszystkich 
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3-go wrześvia o godzinie 
klas z wyjatkiem ósmych w lymze dniu. 


Podania przyjmuje kancelaria codziennie od godziny 9 — Li. 


aan 


Dyrcktor ANTONI IDŹKOWSKI, 


na nią oskarżeni. Wyłączyć się jej nie 
da. Tak się stało, że Parylewiczowa 
zeszła na drogę przestępstwa. Spryt 
i energia, próżność i pycha, oraz fałsz 
i zakłamanie pchnęły ją na tę drogę. 
Parylewiczowa pracowała ogółem w 8 
organizacjach równocześnie. Postępo- 
wanie jej dowodzi, że nic nie było dla 
niej świętością. W grzechach swoich 
brnęła coraz bardziej. Parylewicz to 
suchy i mało życiowy biurokrata. To 
prawie maszyna, Nie trudno przypu- 

cić, że wiele rzeczy uchodziło jego 
„. Gdy on by? prezesem, ona de- 
fraudowała. Ostatecznie aferę wykry- 
to. Wówc Parylewiczowa zoriento- 
wała się, że upada na dno hańby, że 
nie ma dla niej ratunku. 


W jednym z listów do przyszłego 
zięcia pisał ę straszni do- 
radcy Żyć pieniądze wy- 
magali ode mnie interwencji. Pewnie 
zostanę aresztowana”, Po areszłowa- 
tkowo nie chciała mówić, ale 
później ręce opuściła widząc bezna- 
dz ejność swej sytuacji przyznawała 

ść wcześnie zachorowała w 
Czuła, że umrze, Chciała 
Inne są zeznania osoby, któ- 
, że umrze, chce umrzeć, od 080- 
by, która echce jeszcze ży 
przed odejściem chce załatw 
5 rachunki w 
Dlatego P; 
znaniach swych bli 
niż Fleischerowa 


é wszy- 
stkie rachunki na 
lewiczowa w ze- 
zą była prawdy, 


Numer 203 


ORĘDOWNIK, sobota, dnia 4 września 1937 -- 


Strona 3 


Przed śmiercią coraz silniej odczu- 
wałóo się wzywało w niej sumienie. 
Dlatego te wyjaśnienia muszą być u- 
znane za podstawę tej sprawy. A teraz 
drugie zagadnienie. Czy Parylewicz, 
wiedział, co robi żona? Obrona przy- 
znała, że nie ma podstaw do twierdze- 


nia, by Parylewicz wiedział o spraw- 
kach żony 
Zachował się w tej sprawie dość 


uczciwie. Gdy przyszli do niego urzęd- 
nicy celem przeprowadzenia rewizji, 
Parylewicz powiedział: „Ja tu na pa- 
nów oddawna czekałem, ja nic nie u- 
krywam*. Pan Parylewicz sam po- 
wiedział: „Żona paliła sąd od kilku dni. 
Jest pewien dokument w Warszawie u 
jednego z adwokatów, kompromitują- 
cy żonę. Poszukajcie gò.“ Dokument 
ten znaleziono. Nie wystawiamy przez 
to p. Parylewiczowi dobrego śiwadec= 
twa jako urzędnikowi. 

Bo ta sprawa w najlepszym świetle 
go nie przedstąwiała. Co innego jest 
p. Parylewicz i jego metody urzędo- 
wania, a co innego ta sprawa. Nie bę- 
dzie nadużyciem władzy, gdy powiem, 
że w świetle ujawnionych dowodów 
nie można uznać, by p. Parylewicz do- 
rósł do wysokości zadania. Pracowi- 
tość i uczciwość to za małe kwalifika- 
cje nawet na sekretarza sądu. 

Prokurator zwraca się do sądu, aby 
p wydawaniu w 
rok wspaniały w s 
mówienie prokuratora 
trwało trzy godziny. 


Żeleńskiego 
(kg) 


Bojkot handlu żydowskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) Od 15 sierp- 
nia rb. na linii Wyszków—Ostrów Łom- 
żyński odbywa się spokojny, ale syste- 
matyczny bojkot Żydów. 

Donoszą również z Lubelszczyzny, 
że zmuszono do wyemigrowania 10 ro- 
dzin żydowskich z gminy Olszowo. 

W powiecie puławskim po 15 sierp- 
nia powstały 73 nowe sklepy chrześci- 
jańskie. 

Bojkot żydowski prowadzony 
wszędzie bardzo systematycznie. 

W związku ż tym do * Warszawy 
przybyła w czwartek delegacja ludno- 
ści żydowskiej, która interweniowała 
w Komitecie Pomocy Żydom, prosząc 
o wniesienie interpelacji do Sejmu i in- 
terwencję u władz. (w) 


Nowa montownia 
samochodów 


Warszawa. (Tel. wł.) W polo- 
i ześnie odbędzie się posiedzenie 
zacyjnej, na którym za- 
a w sprawie udzielenia 
Wspólnocie Imteresów Koncesji na 
montownię samochodów ciężarowych. 
Samochody z nowe montowni ukażą 
się na rynku na wiosnę przyszłego ro- 


ku. (w) 
Manewry 


Warszawa. (Tel. wł) W ciągu 
września odbędą się doroczne mane- 
wry armii polskiej. Goście z zagran*- 
cy wezmą w nich udział, m. in. szefo- 
wie sztabów generalnych trzech 
państw bałtyckich, a mianowicie z 
Finlandii gen. Oesch, z Estonii gen. 
Reck. z Łotwy gen Hartmanis. (w) 


Na Zamku 


Warszawa. (PAT.) Pan Prezy- 
dent przyjął p. min. spraw zagr. Jó- 
zefa Becka. 


Po aresztowaniu prof. Kota 


Kraków. (Tel. wł.) Wiadomość o 
aresztowaniu w Zakopanem profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego dra Kota 
i przewiezieniu go do szpitala więzien- 
nego wywołała zrozumiałe poruszenie, 

Senat uniwersytecki odbył specjal- 
ne posiedzenie, na którym powziął u- 
chwałę wysłania depeszy do ministra 
oświaty, prosząc o interwencję w spra- 
wie aresztowanego i chorego profeso- 
ra. Rektor U. J. wysłał ponadto depe- 
szę do min. Świętosławskiego ręcząc 
swoją osobą w razie wypuszczenia z 

zpitala więziennego prof. dra Kota, 
że pozostanie on w Krakowie aż do 
czasu ukończenia, śledztwa. 


Petycja do Prezydenta? 


Warszawa (Tel. wł.) Grupa dzia- 
łaczy społecznych, wśród których jest 
kilku b, premierów i szereg osób ze 
świata naukowego, ma zamiar zwró- 
cić się do Prezydenta R, P. z petycją 
o przywrócenie w Polsce normalnych 
stosunków parlamentarnych, Przede 
szystkim petenci będą. domagać się 
rozpisania nowych wyborów według 
starej ordynacji wyborczej. (w) 


jest 


x 


W Anglii o wojnie chińcko- japońskie 


Znamienny artykuł „Timesa'* — Chiny są dziś hardziej zwartym narodem, niż były 
nim przed laty — Opanowanie Chin — planem przemysłowców japońskich 


Londyn. (PAT). Na temat walk 
Chin z Japonią zamieszcza „Times“ 
interesujące uwagi, oparte niewątpli- 
wie na źródłowych danych czynników 
oficjalnych 

Zastanawia się nad tym, czy podję- 
te przez gen. Czang-Kai-Szeka dzieło 


zjednoczenia ulegnie zniszczeniu, czy 


gospodarczym może sı 
wojnę. trwającą 6 miesięcy lub nawet 
cały rok. 

„Jeśli chodzi o Chiny — pisze 
dziennik — to są one coraz bardziej 
ziednoczone. Na ogół panuje przeko- 


manie, że jeśli nie stawiłyby obecnie 
oporu, to szybko nastąpiłby ich roz- 
kład i stracą poczucie narodowe. Dziś 
są bardziej zwartym narodem, niź były 
przed laty, i jeśli gen. Czang-Kai-Szek 
zdoła w ten sposób kierować swymi ar- 
miami, by uniknąć druzgoczącej klę- 
s to będzie mógł dzięki warunkom 
geograficznym wytrzymać bardzo dłu- 
go”. 

Co się tyczy Tokia, to w Londynie 
uważają, że plan Japończyków polega 

żeniu Szanghaju tak. by żadne 
sko chińskie po wyparciu z miasta 
nie mogło się przedrzeć. Japończycy 
pragną powtórzyć to, ca zaszło w roku 


W Szanghaju szerzy się cholera 


Szanghaj. (ATE). Koncesja mię- 
dzynarodowa wraz ze swymi liczącymi 
dziesiątki tysięcy uchodźcami, zagro- 
żona jest cholerą, 

Władze francuskie zabiegają, aby 
nie dopuścić do rozszerzenia się tej 
choroby, spowodowanej prawdopadob- 
nie przez rozkład tysiąca trupów gni- 
jących w okolicach Szanghaju. Z po- 
wodu wielkich upałów oraz licznych 


wypadków zasłabnięć, niebezpieczeń- 
stwo rozszerzenia się zarazy jest bar- 
dzo wielkie. 

Wśród Europejczyków wybuchła 
panika. Wszyscy starają się opuścić 
miasto, Równocześnie jednak istnieje 
możliwość, że przybywający z Szan- 
ghaju uchodźcy będą puszczani na ląd 
w innych portach dopiero po długiej 
kwarantannie, 


Nareszcie ogłoszono program liceów 


Ostatecznie licea stają się coraz bardziej podobne do daw- 
nych ? i 8 klas 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister- 
siwo Wyznań Relig. i Ośw. Publ. zde- 
cydowało się wreszcie na ogłoszenie 
programu szkół licealnych. Nowy pro- 
gram różni się znacznie od programu, 
który był ogłoszony w marcu rb. i spot- 
kał się z powszechną bardzo ostrą k 
tyką. 

Przede wszystkim  skreślono 
punkty dawnego programu, które hy 
krytykowane za swoje tendencje areli- 
i Z lektury licealnej zniknęły Ro- 
nain Rolland i P. Bovary. Całość 
wego programu zbliża 


te 


a 


ręczników nowych w liceach będą uży- 
wane przede w stkim podręczniki 
dawnej 7 klasy. Jak było do przewi- 
dzenia, najliczniejsze licea humani 
styczne. Licea klasyczne znikły nie- 
mal zupełnie. 

Uderza natomiast znaczna ilość 
liceów matematyczno-przyrodniczych, 
rch liczba w niektórych okręgach 
dorówna liczbie liceów humanistycz- 
nych, Pochodzi to stąd że wobec szczu- 
plego programu matematycznego w li- 
ceach humanistycznych uczenice i ucz- 
niowie, któr o wstąpieniu na 
politechnikę, zapisują się do liceów 
mat(ematyczno-przyrodniczych. (w) 


Sensacyjny protes szajki bandyckiej 


Doskonale zorganizowana banda złoczyńców dokonała licz- 
nych napadów rabunkowych i włamań 


Równe, 2 9. W Sądzie Okręgo- 
Okręgowym rozpoczął się sensacyjny 
proces przeciwko szajce bandyckiej, 
która na terenie powiatów zdołbunow- 
iego i dubieńskiego dokonąła szeregu 
napadów rabunkowych i kradzieży z 
włamaniem. Szajka ta, którą składała 
się z 19 osób, miała doskonałą organi- 
zację i była uzbrojona. Hersztem jej 
był 27-letni mieszkaniec miasta Ra- 
dziwiłłowa Józef Hajszenk. 

W listopadzie ubiegłego roku doko- 
nała ta szajka na drodze pod wsią Za- 
młynem w powiecie zdołbunowskim 
napadu rabunkowego na powracają- 
cych z jarmarku w Mizoczu Bencjona 
Rajfa i Jana Stopnickiego. Sprawcy 
groźbą użycia broni zatrzymali jadą- 
cych, przewrócili wóz i zrabowali 50 
par butów. W kilka dni później kilku 
zamaskowanych i uzbrojonych w kara- 
Diny osobników wdarło się do mieszka- 
nia Eudoksji Komarowej, na futorze 
Klepic w powiecie dubieńskim i, bijąc 
znajdującą się w domu Komarową, 
splądrowali mieszkanie. 

We wsi Świacie w powiecie zdołbu- 
rowskim dwaj członkowie tej szajki, 
uzbrojeni w karabin: pbiwszy w ok- 
zybę, wtargnę do mieszkania 
Józefa Woźnickiego i świecąc latarka- 
ini, poczęli bić gospodarza mieszkania 
domagając się od niego wydania im 
pieniędzy. Napastnicy po przeszukaniu 
mieszkania zabrali jedynie walizkę, w 
której znajdowały się sukienki córki 


Wożźnickiego. Dochodzenie ustaliło, że 
napadu 


tego dokonali Włodzimierz 
ózef Waszyński, za na- 


nicki mia} zamiar pi £ 
spodarstwa na swego syna, Józefa. Z 
tego nie był zadowolony Gerald, który 


uważał, że będzie jedynym spadkobier- 
cą, gdyż brat jego pobiera rentę inwa- 
lidzką. Gdy jednak dowiedział się, że 
Józef domaga się od ojca części ma- 
jątku, z zemsty namówił swych kole- 
gów, Tymoteusza Olejniczuka i Grze- 
gorza Cwyka do dokonania napadu ra- 
bunkowego. Oprócz napadów rabun- 
kowych szajka ta dokonała około 30 
z włamaniem. 

rżonych zasiedli człon- 
kowie tej szajki, mieszkańcy powiatów 
dubieńskiego i zdolbunowskiego: Józef 
Hajszenk, Juchym Cwyk, Tychon Miel- 
nik, Władysław Grodzki, Arseni Mar- 
tyńczuk, Nikita Bondarczuk, Tymo- 
teusz Łazarowski, Gerald Wożnicki, 
Mikołaj Mielniky, Piotr Zajszły, Tymo- 
teusz Olejniczuk, Grzegorz Cwyk, Ostap 
Stwerluk, Maksym i Kiryło Kapitulo- 


wie, Elżbieta Mielnikowa i Teodor 
Martyńczuk. 
W czasie rewizji znaleziono u Ju- 


chima Cwyka we wsi Stupno proch 
strzelniczy, pistolet, kindżał, dwa kara- 
biny i 11 par butów, zrabowanych Ben- 
cjonowi Rajfowi. 

Proces potrwa kilka dni. 


Ofiary tajfunu 


Hongkong. (PAT) Korespondent 
Reutera donosi, że podczas środowego 
huraganu zginęło w mieście z górą 100 
osób, a ilość ofiar na morzu jest je- 
szcze znacznie wyższa. 


Statek zatonał 


Amsterdam. (PAT) Według o- 
trzymanych tutaj wiadomości z Hong- 
kong, parowiec holenderski „Van 
Heutz*, który podczas tajfunu w środę 
osiadł na mieliźnie w pobliżu Green 
Island, zatonął wczoraj, Załogę urato- 
wano. 


1932, zabezpieczyć swe zdobycze w 
Szanghaju i skierować główne siły ku 
północy. 

Poruszając położenie przemysłowe 
i finansowe Japonii dziennik podkre- 
śla, że cierpi ona na coraz większy 


Przerabiamy* 


syborowe Jarzyny Jak 
szparagi,pomidory,groch, 
grzyby, kalafior, fasolę, 
soczewicę, marchewkę, ryż 
1 inne naturalne produkty, 
na wyśmienite w smaku 

zupy w kostkach K N O R R, 


Wybór bogaty: 22 rodzajów! 
Bez domieszek cnemicznychi 
Prosimy zważać przy kupnie 
na brązowo-żóżłte opakowanie, 


P 29852-75,349 


brak równowagi handlowej. W ciągu 
ostatnich kilku lat zadłużenie stale 
wzrastało. Już teraz musiała rozpisać 
nowe pożyczki wewnętrzne celem po- 
krycia kosztów wojny. 

Z drugiej jednak strony w ciągu 
ub. roku Japonia obniżyła swe zadłu- 
żenie zagraniczne. Jej kredyt w Lon- 
dynie, gdzie finansowane jest 70 pet 
handlu zagranicznego trzyma się moc- 
no. Ciężar wysokich wydatków na zbro- 
jenia daje się najsilniej odczuwać w 
kraju. Do tego jeszcze dochodzi brak 
surowców, maszyn, niezbędnych do 
rozbudowy przemysłu, oraz wykwał- 
fikowanych robotników i wreszcie o- 
gólny wzrost cen. 

Ponowne zdewaluowanie jeny mo- 
głoby chwilowo ulżyć, ale taka dewa- 
luacja w danej chwili powstrzymałaby 
napływ importowanych towarów, któ- 
re są niezbędne. W r. 1932 Japonia mo- 
gła przeprowadzić dewaluację i mimo 
to w dalszym ciągu importować, gdyż 
ceny światowe wówczas spadły. Dziś 
utrudniłoby to nabywanie za granicą 
przy pomocy zdewaluowanej jeny 
głównych artykułów w dostatecznej 
ilości. 

Wiadomo, że w północnych Chinach 
istnieją złoża kruszców i surowców i w 
Tokio wysuwa się argumenty gospo- 
darcze na poparcie wojny. Opanowa- 
nie przy pomocy siły zbrojnej dostępu 
do nowych naturalnych bogactw przy 
równoczesnym oparciu położenia w 
kraju na systemie kontroli dewizowo- 
importowej na wzór niemiecki — oto 
plan przemysłowców japońskich. Sta- 
nowią oni grupę środkową. po prawej 
stronie której znajdują się koła woj- 
skowe, obecnie rządzące. Po drugiej 
są przemysłowcy i kupcy, którzy uwa- 
żają, że ryzyko uzyskania nowych źró- 
deł surowców nie jest warte niewątpli- 
wych strat, jakie pociągnie za sobą 
wojna, 


Pokazy spadochroniarskie 


Warszawa. (PAT) Po raz pierw- 
szy w Polsce, w niedzielę, dnia 5 bm., 
w Iwieliszewie koło Legionowa, odbę= 
dzie się grupowy skok wyszkolonych 
przez L. O. P. P. spadochroniarzy. 

Przyglądanie się skokom bezpłatne, 


Tajemnicza łódź podwodna 
zatoneła? 


Gibraltar. (PAT) Członkowie 
załogi kontrtorpedowca „Havock“, któ- 
ry w środę uniknął szczęśliwie storpe- 
dowania przez łódź podwodną, przy- 
puszczają, że łódź ta zatonęła. Załoga 
widziała wyrażnie torpedy pędzące w 
który zwiększył 
*i zaczął płynąć zyg: 
tu wystrzelono kilka- 
ie granatów podmorskich, używa- 
nych przeciwko łodziom podwodnym. 
Zaalarmowany ąażownik „Galatea“ 


Przypuszczają więc, iż łódź ta zato- 
nęła. 7 
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„Kanalie” — „kundle” i... „bobo” 


Prowokacje żydów z „Naszej Opinii“ _ 


Łódź, 2 września 

© Żydostwo od wieków żywiło niczym 
niezwalczoną nienawiść i pogardę dla 
nieżydów, „goimów*, „nochari”, „ge- 
rów”... Oczywiście z tą swoją obłędną 
nienawiścią musieli się kryć, gdyż 
trudno było wciskać się pomiędzy obce 
narody, a. jednocześnie łżyć je publicz- 
nie. Ale w pismach swych, pisanych 
językiem niezrozumiałym dla otocze- 
nia Żydzi dawali folgę swemu uczuciu 
i tak na przykład pisali: 

A cokolwiek zdechliną jest, nie 
jedzcie z niego: przychodniowi, który 
jest między bramami twemi, daj, żeby 
zjadł, albo mu przedaj: boś ty jest lud 
bd Pana Boga twego..* (Dt. XIV. 

Albo: „Tyś dla nas stworzył ten 
pierwszy świat, pozostałe zaś narody, 
pochodzące od Adama, nważałeś za 
mic, za ślinę..." (Esdr. VI. 50). 

„_ Zabiegając o łaskę narodów-gospo- 
darzy, przychlebiając się im i dobro- 
wolnie się poniżając, aby tylko za tę 
cenę wytargować dla siebie jakieś 
przywileje, wyszydzali te narody Żydzi 
między sobą i obrzucali najgorszymi 
obelgami. Tak było przez wieki całe. 
Dopiero tam „gdzie zdobyli: przewagę 
liczebną, gdzie nagromadzili wielkie 
bogactwa lub zdobyli decydujące wpły- 
wy polityczne, zaczynali jawnie, głośno 
i publicznie prowokować gospodarzy. 
(To wszystko, to się gromadziło wieka- 
mi w żydowskich duszach i ich księ- 


gach, teraz jak potop kału wylewało. 


się na zewnątrz. Tak było w starożyt- 
nej Aleksandrii za czasów Kaliguli, 
bezpośrednio przed pogromem Greków, 
na których porwało się pewnego dnia 
aleksandryjskie żydostwo pragnąc wy- 
rżnąć wszystkich „nieczystych”. Naj- 
lepszy w Polsce znawca świata staro- 
żytnego, profesor Tadeusz Zieliński, 
tak pisze o owych stosunkąch, poprze- 
dzających pogrom: 


„W olbrzymiej i przeważnie grec- 
kiej Aleksandrii zagnieździła się po- 
ważna liczba obywateli, żyjących 
swym odrębnym życiem, ponieważ 
uważała bogów swych gospodarzy za 
„obrzydłe bałwary*, a ich samych za 
„niezystych*, z którymi żadne obco- 
wanie nie jest możliwe, Od władz 
wymagała ona dla siebie coraz więk- 
szych praw, uchylając się jednocze- 
śnie o ile można od pełnienia obywa- 
telskich obowiązków, uzyskiwała je 
zaś dzięki temu, że te władze, nie 
będąc bardzo dobrze usposobione dla. 
greckiego społeczeństwa, sprzyjały 
temu obcemu i wrogiemu żywiołowi 
judejskiemu. To mogło chyba wy- 
starczyć, a jednak to nie wszystko. 
Ów judejski żywioł nie przestawał 
na równouprawnieniu i nawet na 
przywilejach...* 


Jak wiemy, wszystko skończyło się 
na tym, że aleksandryjscy Żydzi przy 
pomocy sprowadzonych z prowincji 
do pomocy wielu tysięcy współwyznaw- 
ców rzucili się z bronią w ręku na 
znienawidzonych Greków, 

Powtarzało się to w dziejach nie- 
jednokrotnie. Zawsze, gdy żydostwo 
szykowało się do zadania rdzennemu 
społeczeństwu ciosu w plecy, gdy się 
czuło dosyć silne, zaczynało się lżenie 
rarodu-gospodarza. 

A oto w numerze 107 żydowskiej 
„Naszej Opinii“ znajdujemy rubrykę 
„Mare tenebrarum*, a w niej artyku- 
lik, zatytułowany „Mały Śmietnik 
Oczywiście mowa © „Małym Dzienn 
ku“, Artykulik ten jest tak nieprawdo- 
podobnie prowokacyjny w swej treści 
i tak bezczelny, że przytoczymy kilka 
najcharakterystyczniejszych wyjąt- 
ków: 

„Zaledwie w trzy dni później uka- 
zuje się w „Małym Dzienniku* pod 
tłustym nagłówkiem: „Nowa prowo- 
kacja Żydów. Obrażająca rezolucja 
na zjeździe kupców" — wyjątek z re- 
zolncji kupców żydowskich w Bia- 
łymstoku oraz bandycki komentarz 
redakcji: 

„ochoczo stali na zagrożonych 
pozycjach handlowych, z uporem i 
wytrwaniem walczyli przeciwko każ- 
dej próhie obrabowania mas żydow- 
skich z ich egzystencji i miejse pra- 
cy.“ (Wyjątek z żyodwskiej rezolucji.) 

„Wiec legalne (? — uw. red.) sta- 
rania Polaków do wyzbycia się u- 
ciążliwych sublokatorów i intruzów, 
aby dla siebie we własnej Ojczyźnie 
mieć bytowanie, ośm/elają się Żydzi 
nazywać „obrabowaniem ich egzy= 


stencji:* (Komentarz red. „Małego 
Dziennika.) 


Przecieramy oczy. Żydowscy kupcy 
akcję spolszczenia życia gospodarczego 
nazywają „obrabowaniem mas żydow- 
skich”, a gdy polskie pismo „ośmiela 
się" przedrukować ten kwiatek „oby- 
watelskiej" lojalności i nazwać Żydów 
intruzami, żydostwo uważa to za ban- 
dytyzm. 

Dostało się oczywiście i „Orędowni- 
kowi“, Tu przedrukowujemy całą 
wzmiankę: 

Orędownik z 18. 8.: 


„W rezultacie walki szereg socja- 
listów znalazło się w pogotowiu i w 


szpitalu. Rannymi zaopiekował się 
szpital żydowski dla zatarcia ilości 
ofiar." (Cytat z „Orędownika”.) 

Krótko, zwięźle i nie do zatarcia; 
„kanalia. 


Z kolei znajdujemy obelgę pod adre- 
sem publicysty z tygodnika „Podbi- 
pięta”: 

„W cieniu ogromnego ogłoszenia 
PKO (I) drukuje „Podbipięta“ arty- 
kut Witolda Ch(wa)jlewika o pierw- 
szym posiedzeniu PEN-Clubu.* 


Odrazu dwa „strzały“: szantaż pod 
adresem P. K. O. (że niby jak to, ogła- 
cie się w antyżydowskim piśmie? 


p RA T a e ea en Ak 
Jak wygląda śmierć przez powieszenie 


Niezwykły eksperyment ciekawego chlopca, który 


powiesił 


się na topoli 


Kołomyja, 2.9. W Okrzesińcach 
pod ;Kołomyją, 16-letni Wasyl Stefany- 
szyn chciał się przekonać, jak „przy- 
chodzi; śmierć przy pówieszeniu i w 
tym celu wdrapał się na wysoką to- 
polę i podziwiany przez współtowarzy- 
szów zabawy, powiesił si 


Gdy już począł sinieć duszony za 
gardło sznurem, 12-letni jego brat 
Iwan odciął go, a Wasyl upadając z 
wysoka potłukł się tak dotkliwie, że 
musiano go przewieźć do szpitala. 

wielkie pokłady alabastru, znajdujące 


Chciała otruć kilka tysięcy dzieci 


Urzędniczka kolejowa jednej ze stacyj na Ukranie Sowiec- 
kiej zatrula wodę w pociągach wycieczkowych 


W Nowosińsku na Ukrainie So- 
wieckiej zakończył się sensacyjny pro- 
ces trucicielski. 

Na ławie oskarżonych zasiadła 28- 
letnia urzędniczka stacji kolejowej w 
Nowosińsku Mina Wedenskaja oraz 5 
urzędników stacyjnych, oskarżonych o 
zamiar wytrucia kilku tysięcy dzieci 
i robotników. « 

W dniu 17 czerwca Wedenskaja za- 
truła wodę w pięciu pociągach wy- 
cieczkowych udających się do Moskwy, 
Pasażerami tych pociągów były dzieci 
szkolne--Jechali nimi również robot+ 
nicy, Zbrodniarka przypuszczała, że 
wycieczkowicze zmęczeni czerwcowy- 


mi upałami masowo będą pić wodę i 
większość z nich otruje się. 
Potworny plan pokrzyżowany został 
przez przypadek, Jedna z dziewczynek 
napiła się wody jeszcze przed odja- 
zdem pociągu z Nowosińska. Gdy 
dziecko wkrótce po wypiciu wody po- 
częło się skarżyć na. bóle, dokonano 
pobieżnego badania wody w zbiorni- 
kach wagonów i stwierdzono, że jest 
zatruta. Aresztowano natychmiast 
cały personel stacji. 4 
+- Wędenskaja skazana została na ka- 
rę śmierci, oskarżeni zaś urzędnicy na 
kary więzienia za brak. dostatecznego 
dozóru. 


Pan Abraham Gottesdiener pomaga! 


Za zbytnią uprzejmość otrzymał w upominku 9 miesięcy 


Rzeszów, 2. 9. — W roku 1936 
poszukiwany był przez policję Mozes 
Fischler z Łańcuta, jako podejrzany 
o działalność komunistyczną na tere- 
nie powiatów łańcuckiego i przewor- 
skiego. 

Uciekając i kryjąc się przed policją, 
Fischler przybył do Przeworska i udał 
się .do, fryzjera Abrahama. Jakuba Got- 
tesdienera, który pomimo, że wiedział, 
iż Fischler poszukiwany jest przez wła- 
dze, zmienił jego wygląd przez dostar- 
czenie mu okularów i przyprawienie 
zarostu. Ponadto Regina Briih dostar- 
czyła mu chałatu i jarmułki tak, że 
Fischler zmieniwszy zupełnie swój wy- 


glad zdołał uciec i dotychczas nie zo- 
stał ujęty. 

Obecnie Gottesdiener odpowiadał za 
swój czyn przed sędzią S. O. drem Gar- 
nowskim. Wprawdzie do winy się nie 
poczuwa, jednakże siedząc w więzieniu 
przyznał się wobec współwięźniów do 
popełnionego czynu. Po przeprowadzo- 
nej rozprawie, w szczególności po prze- 
słuchaniu więźnia Franciszka Maczu- 
gi z Rozboża, sąd skazał Gottesdienera 
na 9 miesięcy aresztu, odmawiając 
wnioskowi o warunkowe zawieszenie 
kary. Reginę Briih sąd z powodu bra- 
ku dowodów uniewinnił. 


Wielka afera meblowa w Radomiu 


Największy magazyn mebli, należący do Żydów Gotfrydów, 
ogłosił „plajtę”, narażając wierzycieli na straty, sięgające 
120 000 zlotych 


Radom, 2.9. Znany jest na tère- 
nie Radomia magazyn mebli Gotfry- 


dów, którzy ostatnio zawiesili wypłaty 
należności wekslowych i uzyskali w 


którzy zaufali firmie wykonywując r 
ne zamówienia. Toteż fakt. zawiesz 
nia wypłat przez firmę, oraz ogło: 
nia o „plajcie* wywółał oburzenie 
wśród stolarzy. 

Jak nas informują, firma braci Got- 
fryd od dłuższego su zakupywała 
gotowe meble u różnych i 
wych firm i zebrała duże zapasy wy- 


starczające na. parę lat. Fakt ten 
świadczylby wyraźnie o starannym 
przygotowaniu plajty. Towar naby- 


wali Żydzi za weksle rzekome klien- 
towskie, a w rzeczywistości grzeczno- 
ściowe, wystawiane przez ludzi, nie 
zasługujących na kredyt pieniężny. 


W ten sposób szereg lekarzy otrzymał 
bezwartościowe papierki, 

Tak oto wygląda z grubsza „plajta” 
największej firmy meblowej w Rado- 
miu, zakrawająca na wielką aferę. 

Niewątpliwie dokładne wyjaśnienie 
przyczyn „plajty* może nastąpić na 
drodze skrupulatnych dochodzeń pro- 
kuratorskich. (rh) 


Chciał i wziął 1,50 zł 


Warszawa. (Tel, wł.) Do sklepu 
Cyprianny Milczarskiej w Piekiełku 
pod Warszawą wszedł o godz. 10,30 
przed południem jąkiś osobnik, który 
pod groźbą noża zażądał wydania mu 
zł 150, Wobec odmowy napastnik zra- 
nit ekspedientkę Helenę Furmańską, 
zrabował lana sumę zł 150 i zbiegł. 
Bandytę ujęto w Żeraniu. Jak się okn- 
zuje, jest to 24-letni bezrobotny Bole- 
sław Ślusarski z Kielc iw) 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener.i moczopłciowy 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel, 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-1 
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My to wam zapamiętamy!...) i zniewa- 
żenie Chwalewika. Aby czytelnik nie 
miał wątpliwości, „Nasza Opinia" raz 
jeszcze po przedrukowaniu urywku z 
artykułu Chwalewika podkreśla: 


„Ujęte w klamry dwie litery na- 
zwiska p. Ch(wa)jlewika ofiarujemy 
imieniem czterech „nijakich* Żydów 
przy stole prezydialnym p. Hule- 
wiczowi. 

Dalej szczekać, kundle!“ 


Skąd się tu znalazł i Hulewicz (je- 
den z dyrektorów Polskiego Radia)? 
Ano, wystąpił w jednym z pism z po- 
iępieniem  „fołksirontowej* roboty 
PEN-Clubu, a specjalnie roli odegranej 
przez Słonimskiego, więc się i jemu 
dostaje. 

Za tym „Mały Dziennik* — to „ma- 
ły śmietnik*, uprawiający bandytyzm; 
„Orędownik* — to kanalia; Chwale- 
wik — to „chlewik“, a Hulewicz — to 
„kundel*... 

Do kogo jeszcze Żydy mają preten- 
sje? Rzecz jasna, że i do kierownika 
Związku Młodej Polski". Że jest to 
jednak zastępca pułkownika Koca na 
tym odcinku, więc żydostwo nie ośmie- 
lito się użyć wyraźnej obelgi. Zamie- 
szezają tylko cytat ze „Słowa“ z bardzo 
krótkim, lecz zjadliwym komentarzem, 
w którym Rutkowskiego nazywają... 
„bobo“! Nie jawna obelga, ale najwyż- 
szy stopień lekceważenia, jaki można 
zastosować do działacza politycznego: 

Aby komplet był wyczerpany, poda- 
jemy jeszcze jeden cytat, tym razem 
z łódzkiego żydowskiego „Głosu Poran- 
nego": 

„P. Karol Irzykowski, wczoraj — 
bojownik o postęp, dziś — neofita 
endecki, na łamach „Kuriera Poran- 
nego“ natarł z furią na poetów po- 
chodzenia żydowskiego, w pierwszym 
rzędzie — Tuwima, twierdząc, że je- 
go poezja to „wierszowana megalo- 
mania,“ 


Co za wyrafinowana obelga — „neo- 
fita endecki z Kuriera Porannego“ l.. 

Jednym słowem, wszystkim się do- 
stało: Irzykowskiemu i „Orędowniko- 
wi“, Rutkowskiemu i Hulewiczowi, 
Chwalewikowi i „Małemu Dzienniko- 
wi". Najbardziej chamskie polajanki 
sypią się na głowy każdego, kto tylko 
śmie zabrać głos w sprawie żydow- 
skiej. W osobie swych reprezentantów 
żydostwo lży wszystkie odłamy Naro: 
du Polskiego. Nie chodzi nam o obro- 
nę tych, czy innych działaczy lub pism 
— ale o podkreślenie stosunku Żydów 
do wszystkich Polaków bez względu 
na przekonania polityczne, 

To jest posiew! 

A co Żydzi zbiorą? 

W Aleksandrii po rozgromieniu i 
wymordowaniu Greków rozzuchwalone 
żydostwo dostało się w ręce stacjono- 
wanych w Afryce rzymskich lezioni- 


stów, którzy umieli je przywołać do 
porządku. 
Strajk w teatrach 
Warszawa. (Tel. wł). Wczoraj 


wieczorem we wszystkich teatrach 
T. K. K. T. wybuchł strajk personelu 
technicznego. 

Przedstawienia mimo to odbyły 
się zupełnie normalnie. Dekoracje u- 
stawiali pracownicy administracji, sta- 
tyści i młodsi artyści. 

Strajk wybuchł na tle ekonomiez- 
nym. Pracownicy zażądali podwyżki 
gaż, na co dyrekcja T. K, K, T. nie zgo- 
dziła się. (w) 


Składki i pokwiłowania 


W administracji pisma naszego złożono w 
dulszym ciągu: 

Na pomnik Serca Jezusowego: Placzkowa z 
podziękowaniem Naisi, Sercu JToznsowomu za 
otrzymane laski i prośbą o dalszo, 5, 

Gra 


wyp! 


2—, J. R. 


J. razem z p przednio pokwitowa- 
nymi 9,50 


Cz, Ż, 37, List otrzymałam. Bardzo dzię- 
kuję za zdradzenie tajemnicy, Doprawdy 
moje obuwie ma teraz wspaniały połysk. 
Odtąd będę używała wy! 
dal. Teraz rozumiem 
(Czerwona Žal na 
dym pudełku, Tajemnica: Uży 
mniej pasty Erdal, ale polerowi: 
kim suknem aż do Iśniącego poł 
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Z wędrówek „Orędownika” po Polsce 


Zurawno słynie z alabastru 


Rozwój przemysłu „alaba sti 


Stanisławów, ?, 9. Tuż w czą- 
sach Odrodzenia zwrócono uwagę na 
wielkie pokłady alabastru znajdujące 
się na lewym brzegu Dniestru w oko- 
licy Żurawna, Eksploatację tego pię- 
knego surowca rozpoczęto dopiero po 
wojnie bolszewickiej. Wielkie złoża 
alahastru żurawińskiego występują w 
dwu formach: bądź to w bryłach bia- 
tvch, osadzonych luźno w glinach, 
bądź też w bitej skale o różnorodnym 
zabarwieniu i użyleniu. Alabaster róż- 
ni się od marmuru przede wszystkim 
tym, że posiada niespotykaną w żad- 
nym surowcu właściwość przepuszcza- 
nia promieni, co pozwala na u 
wanie przepięknych efektów świe- 
tlnych. > 

Pokonując ogromne trudności połą- 
czone ze stworzeniem nowej galez! 
przemysłu, założyli Czartoryscy pierw- 
szą wytwórnię wyrobów alabastro- 
wych w roku 1923 w Żurawnie. Polt- 
cznych próbach tyczących obróbki, po- 
lerowania, wytrzymałości materiału 
przystąpiono do produkcji wyrobów 
alahastrowych na większą skalę. W 
miarę wzrostu zainteresowania wyro- 
hami żurawińskimi tak w kraju jak I 
za granicą, niewielki warsztat przemie- 
nił się w fabrykę największą w Polsce. 
W fahryce tej rozpoczęto przy pomocy 
mechanicznie pędzonych gatrów i to- 
karek wyrabiać oprócz galanterii pły- 
ty okładzinowe, ołtarze ambony, bala- 
ski. gzymsy, odrzwia, rzeźby ornamen- 
tacyjne i figuralne. Sprowadzeni kwa- 
lifikowani mistrze szkolili miejsco- 
wych pracowników a współpraca wy- 
bitnych artystów sprawiła, że wyroby 
żurawińskie otrzymały szereg odzna- 
czeń na wystawach w kraju i za gra- 
nicą. Wymienimy tu srebrny medal 
na wystawie sztuk dekoracyjynch w 
Paryżu, złoty w Katowicach, złoty na 
P. W. K. w Poznaniu i Grand Prix na 
iędzynarodowej Wystawie w Lićge. 
ystycznie wykonane prace z alaba- 
stru żurawińskiego ozdabiaja ohecnie 
kościoły na wschodnich rubieżach 
Rzeczpospolitej, na Śląsku, Pomorzu i 
w województwach centralnych. 

Fabryka książat Czartoryskich w 
Żurawnie daje zatrudnienie stukilku- 
dziesięciu robotnikom, a ponadto z nief 
to właśnie wyszedł szereg pierwszo- 
rzędnych fachowców rekrutujących się 
z miejscowej ludności, którzy rozpo- 
częli przemysł chałupniczy. 

W Żurawnie i okolicznych osie- 
dlach nie ma prawie domu, w którym 
by nie wyrabiano drobnych przedmio- 
tów z alabastru. W początkach pow- 
stania tego przemysłu chałupniczego 
pośrednictwo opanowali Żydzi, cią- 
gnąc z tego źródła pokaźne zyski, nie- 
jednokrotnie aniżeli osięgali sami pro- 
ducenci tych wyrobów — chałupnicy. 
Towar nabywany za prosze, przecho- 
dził przez dziesiątki rąk żydowskich 1 
w cenie liczonej już na złote ozdahiał 
sklepy w kraju i za granicą — chętnie 
kupowany jako ładny i jeszcze — mi- 
mo zysku pośredników — giedrogi. 


Alahastrowy ołfarz główny w kościele 
0. 0. Karmelitów Bosych w Krakowie 


pero 


"A 


Fragment fabryki wyrobów alabastrowych 


Obecnie usilnym staraniem władz 
administracyjnych i miejscowych 
działaczy społecznych, jest stworzenie 
placówki normującej i zapewniające| 
zbyt dla prac chałupniczych. Wyrazem 
tych usiłowań jest ostatnio założona 
spółdzielnia finansowana przez Fun- 
dusz Pracy. 

Prócz pokładów alabastrowych w 
Żurawnie, podobne złoża znajdują się 
blisko _ Stanisławowa w miejscowości 


rowego“ — Chałupnictwo kwitnie — 
od pośrednictwa żydów . ~ 
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Wyzwolenie się 


Uzin. Tereny te należą do 00. Doml- 
nikanów i dotychczas są tylko w ma- 
łej mierze eksploatowane. Ale i tu za- 
pewnę rozwinie się z czasem ten prze- 
mysł, gdyż przy odpowiedniej propa- 
gandzie i zorganizowaniu handlu wy- 
robami alabastrowymi, zbyt na nie 
ie się nie tylko w krajach euro- 
ch, bowiem już dzisiaj docierają 
te wyrohy do Stanów Zjednoczonych, 
znajdując chętnych nabywców. 


Niezwykły strajk okupacyjny 


Rożgrywka kłótliwych partyjników godząca w kieszeń 
robotników 


Łódź, 3. 9. W żydowskich zakła- 
dach Fifingowa (Dowkorczyków 30) na 
oddziale tkalni wybuchł niecodzienne 
strajk o charakterze wybitnie polity- 
cznym. 

Na oddziale tym delegatem był z 
ramienia ZZZ — związków zawodo- 
wych Moraczewskiego — jeden z dzla- 
łaczy dawnej lewicy, który też nadal 
stał przy Moraczewskim i jego anar- 
cho-syndykalistycznej polityce. 

Ponieważ delegat wyraził się lekce- 
ważąco o „ozonowej“ polityce, grupa 


zwolenników Malinowskiego, która 
wyłamała się z ZZZ, podjęła akcję by 
delegata grupy Moraczewskiego wyda- 
liċ z tego stanowiska. 

Temu żądaniu przeciwstawiła stę 
grupa zwolenników  Moraczewskiego, 
znajdująca się w mniejszości i podję- 
ła strajk okupacyjny. Ta niecodzien- 
na rozgrywka powaśnionych ZZZ-ow- 
ców powinna się skończyć usunięciem 
kłótliwych partyjników, aby inni ro- 
botnicy mogli spokojnie pracować, 


Rjzenberg czy Mondszajn? 


Zamiana noworodków wykryła się dopiero po 36 latach 


Warszawa, 2.9. Niezwykła hi- 
storia wydarzyła się -w poniedziałek 
w Warszawie. 


Jakub Ajzenberg, składając podanie o 
zmianę jego imienia i nazwiska na 
Abraham Rubin Mondszajn, Jedno- 
cześnie zgłosił się Abraham Rubin 
Mondszajn, prosząc o zmianę imienia 
i nazwiska na Jakub Ajzenberg. 

Tak osobliwe podania wywołały 
zrozumiałe zaiteresowanie urzędników. 
Oło okazało się, że 36 lat temu jednego 
i tego samego dnia w mieszkaniu AJ- 
zeberga przy ul. Puła 62 nastąpił 
połóg dwóch matek: Ajzenbergowej i 
Mon dszajnowej. Położnice dla oszczęd- 
ności znajdowały się w jednym pokoju. 
e rytualnego obrzędu ży- 


dowskiego prze» omyłkę zamieniono 
obu chłopców. Wówczas nikt e tym 
nie wiedział. Mały Ajzenberg wycho- 
wywał się w rodzinie Mondszajnów, a 
Mondszajn w rodzinie Ajzebergów. 

Dopiero niedawno powstało podej- 
rzenie, że jest coś nie w porządku. 
Mianowicie Ajzenberg był rudy jak 
stary Mondszajn, a Mondszajn czarny 
jak stary Ajzenberg, Postanowiono 
sprawdzić pochodzenie obu chłopców, 
korzystając z najnowszych doświad- 
czeń naukowych, mianowicie na pod- 
stawie analizy krwi. Tstotnie próbki 
krwi pobrane w obu rodzinach wyka- 
zały niezbicie, że przed 36 laty zamie- 
niono chłopców. Sprawa oprze się o 
Sąd Okręgowy. 


Po 25 latach — znowu ognisko narodowe 


W Dziedzicach powstalo Kolo Stronnictwa Narodowego — 
Z uroczystości poświęcenia lokalu Śtr. Nar. 


Dziedzice, 2. 8. Doskonałym 
przykładem prężności rucha narodo- 
wego, który w ostatnich czasach obej- 
muje swym zasięgiem ideowym i orga- 
nizacyjnym coraz to nowe połacie kra- 
ju, gdzie dotąd albo wcale noga naro- 
dowca nie postała, bądź też dawno już 
nie zawitała. jak np. na Kresach 
Wschodnich, bądź też w licznych śro- 
dowiskach robotniczych, tradycyjnie 
wydanych na łup czerwonej demago- 
gii klasowej socjalistów i komunistów, 
może być uroczystość poświęcona 10- 
kalu Koła Stronnictwa Narodowego w 


Dziedzicach, Bielskiem Cieszyń- 
skim. 

Dziedziniec wraz z Czechowicarmi — 
osiedla fabryczne od 25 lat. tj. od cza- 
sów działalności śp. ks. Stanisława 
Stojałowskiego, nie były, niestety, na- 
wiedzane akcją narodowców.. Obecnie 


pod 


o pracy przygotowawczej, dzię- 
raniom wielolelniego działacza 
narodowego, a obecnie prezesa Koła 


Str. Narodowego, p. Jana Gaja, oraz 
dzięki zabiegom kierownika pow. biel- 
skiego, p. Franciszka Krupy, w nie 
dzielę, dnia 29 sierpnia rb. miejscowe 
Koło przeżyło ważną i piekną uroczy- 
stość poświęcenia własnego lokalu w 
Domu Narodowym. Rano z przed lo- 
kalu wyruszył czwórkami dość okaza- 
ły, jak na nowo-wskrzeszone po 25 la- 
tach ognisko organizacyjne, pochód, 
liczący 200 osób. Na ulicach miasta, 
które tak dawno już nie widziało ja- 
snych koszul, dobrze prezentujący się 
oddział robotników i młodzieży, kro- 
czących z orkiestra. sztandarem „Pra- 
cy Polskiej" z Bielska i 3 proporcamt 
z pow. bielskiego, z wielkim mieczem, 
niesionym na przodzie pochodu, wy- 
warł zrozumiałe wrażenie. które spo- 
tęgowało się podczas powrotu z nabo- 
eństwa w momencie odbieranej przez 
władze Str. Nar, defilady. Rozległy się 
wówczas oklaski f okrzyki na cześć 
narodowców. 

Po uroczystości poświęcenia nrzez 
miejscowego ksiedza lokalu Str. Naro- 
dowego odbyła się. w wielkiej sali Do- 
mu Narodowego. uroczysta akademia 
z udziałem ponad 300 osób. 

Przemówienia wygłosili pp: dele- 
gat Zarzadu Głównego Str. Nar.. p. 
Stefan Niebudek. prezes Okręgu Cła- 
szyńsko - Podhalańskiego Str. Nar. h. 
więzień Berezy, p, Edward Zajączek, 
adw. dr Władysław Dymek — prezes 
powiatowy S. N. prezes Kola — p. Jan 
Gaj, p. Franciszek Krupa oraz przed- 
sławiciiel „Pracy Polskiej“ z Bielska, 
robotnik p. Kuska. 

W podniosłym nastroju uczczono 
pamieć poległvch w ostatnim dziesię- 
cioleciu kilkudziesięciu członków Str. 
Nar., oraz zgasłych działaczy Okr. Cie- 
szyńsko-Podhalańskiego, których imio- 
na są znane całemu społeczeństwu, a, 
więc śp.: Pawła Stelmacha, śp. ks. 
Śwjeżego, śp. ks. pastora Michejdv, śp 
ks. Londzina, śp. ks. Stojałowskiego, 
śp. Cięciały. o” i; 

Uroczysty charakter akademii pod- 
niosły także patriotyczne deklamacje 
najmłodszych narodowców. _ 

Warto padkreślić, iż kilkudziesięciu 
członków Koła S. N. w Dziesicach z 
okazji tej ważnej dla nich uroczysto- 
ści przystąpiło do Stołu Pańskiego w 
niedzielę. 

Niczym nie zakłócony przebieg n- 
roczystości narodowej w Dziedzicach, 
jakkolwiek miał charakter skromny ( 
lokalny, jednak — jak słusznie podno- 
sili te mówcy. gorąco przez słuchaczy 
oklaskiwani, posiada charakter 
symboliczny w dzisiejszych czasach 
szybkich przemian duchowych Polski 
w kierunku narodowym. 


STEN. 


—— 


Nożowe porachunki 


Sieradz, 2. 9. Dnia 31 ub. m. w 
sprzeczce o dzieci został zabity Fran- 
ciszek Klimczak, lat 28, mieszkaniec 
gm. Zadzim, przez Franciszka Szko- 
pieckiego, lat 33, z kol. Kazimierze. 

Śp. Klimczak otrzymał dwa pchniąę- 
cia nożem w piersi i kręgosłup, pada- 
jac trupem na miejscu. 

Zbrodniarza osadzono w więzieniu 
sieradzkim. 


Krwawa tragedia rodzinna 


Łódź, 3. 9. Na posesji przy ul. Gło- 
wackiego 8 wożny szpitala ubezpie- 
czalni, Stanisław Podgórski na tle dtu- 
gotrwałych nieporozumień znajdując 
się w stanie pijanym, strzelił z rewol- 
weru do swej żony, 36-letniej Fran- 
ciszki, raniąc ja ciężko w prawą pierś. 

Ranną w stanie groźnym odwiezio- 
no do szpitala. Podgórski został osa- 
dzony w więzieniu. 


Zabójstwo 
w obronie własnej 


Łódź, 3.9. Na majątku Rosprza 
pod Łodzią robotnik rolny, 29-letni Bo- 
Jesław Sik powaśnił się z żoną rzadcy, 
Weronikę Kowalską i w przystępie 
gniewu usiłował ją pobić. 

Ponieważ rządca Kowalski hy? nie- 
ohecny, kobieta zbiegła do mieszkania 
i zamknela drzwi. Wówczas Sik wv- 
bił okno i usiłował włarenąć ta droga 
do mieszkania. Kowalska widząc to 
schwyciła rewolwer i w obronie wla- 
snej strzeliła do napastnika. 

W drodze do szpitala Sik skonał. 
Policja wszczęła dochodzenie. 


Sonia Henie w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł.) Sonia He- 
która przybyła w odwiedziny do 


ropy i znajduje się obecnie w ro- 
dzinnym swym Oslo, zapowiedziała 
swój przyjazd do Warszawy na 12 


września. 


(w) 
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U amerykańskiego 


Od maja przebywa w Polsce, a od tygo- 
dnia w Poznaniu, amerykański trener pły- 
wacki, p, Stepp, zaangażowany przez Pol- 
ski Związek Plywacki na okres do końca 
września rb. Był we Lwowie, Krakowie, 


Warszawie, następnie prowadził obóz faj- 
lepszego narybku polskiego w Andrycho- 
wie. skąd przybył da Poznania. 


Do Polski został p. Stepp zaangażowa- 
ny z polecenia kierownika drużyny ame 
rykańskich ków, która po: olimpia- 
dzie berlińskiej startowała na kilku zawo- 
dach w Polsce. Dotychczasowe wyniki jego 
pracy wskazują na to, że p. Steep jest tre- 
nerem z prawdziwego zdarzenia, jest tre- 


Nakładem Księgarni S, SEIPELT 
Sp. z ogr. adp. 
ukazał się najnowsży 


NIÓRKATOR i PLAN M. 400] 


łącznie z Rudą Pabianicką i Chojnami 
który jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach. 


Plan jest sześciobarwny z podziałem na 
komisariaty, wymiaru 56 X 72 em, 


Cena gone zacz: zł 2,20 


nerem takim, jakiego było nam trzeba. Do 
Poznania przyjechał po długich staraniach 
poznańskiego związku okręgowego, przy 
czym decydujący wpływ miala opinia sa- 
mego p. Steppa, który bardzo silnie zain- 
teresował się Poznaniem, po swym jedno- 
dniowym pobycie w Grodzie Przemysława 
w lipcu oraz po bliższym poznaniu naszych 
pływaków na obozie w Andrychowie, 

— Pływactwo polskie, mówi nam p. 
Stepp, ma niezawodnie duże zaległości w 
stosunku do poziomu pływactwa europej- 
skiego i światowego. W czasie mego krót- 
kiego pobytu przekonałem się jednak, że 
materiął jest na ogół dobry, a jedynie sze- 
reg przyczyn różnej natury składa się na 
to, żę Polska nie posiada jeszcze pływa- 
ków o klasie europojskiej, Przyczyn jest 
Kilka i trudno powiedzieć, która z nich jest 
główną, 
„= Nieodpowiednią jest więc metoda 
treningów, bowiem zawodnicy polscy na 
ogół zbytnio się oszczędzają, wolą się ką- 
pać zamiast trenować. Uważają, że jeżeli 
przepłyną 100 czy 200 metrów, to to już 
jest trening. Kiedy zaś na obozie musieli 
pływać po kilkaset metrów, a później je- 
szcze ćwiczyć samą pracę nóg, to było im 
tega naturalnie za dużo. 

— Zauważyłem również poważny brak 
dyscypliny. Niektórzy zawodnicy, na szczę: 
Ście jest ich nie wielu, uciekają z wody po 
przepłynięciu kilku długości basenu, nie 
słuchają zarządzeń, a na sam trening przy- 
chodzą niepunktualnie. 

— Winy tego stanu nie ponoszą jednak 
wyłącznie zawodnicy, lecz może w głównej 
mierze ich kierownicy, którzy nie umieją 
sdpowiednio padejść do młodzieży, przy- 
zwyczaić jej do dyscypliny i do systema- 
tyczności, która jest jedną z głównych pod- 
staw powodzenia nie tylko zresztą w pły- 
waniu. Dlatego też uważam, że niedobrze 
się dzieje, gdy istnieją w poszczególnych 
miejseowościach nadmierne ilości kluhów; 
o dobrego pływaka bowiem jest znacznie 
łatwiej, niż o dobrego kierownika. Gdy jest 
kilką klubów, są one na poziomie prze- 
<iętnym, zarówno pod względem sporto- 
wym, jak i finansowyra. W Ameryce prze- 
ważnie w danej miejscowości jest tylko je- 
den klub, ale zą to silny i bogaty. Mając 
dużą liczbę członków, posiada własną pły- 
walnię i własnych trenerów. Posiadając 
dużą liczbę pływaków, nie potrzebuje ich 
przemęczać, każąc zawodnikowi startować 
w kilku konkurencjach jednego dnia, 

— Odnośnie pływaków poznańskich, to 
muszę jeszcze raz podkreślić po zapozna- 
niu się ze stanem pływactwa prawie 
zystkich ośrodkach polskich, że są 
oni materialem bodaj najlepszym, najwię- 
cej obiecującym i dlatego tak bardzo się 
ucieszyłem, że moglem tu przyjechać, Ale 
równocześnie u pływaków poznańskich 
znalazłem największe zaległości, zarówno 
pod względem stylów, jak i metod trenin- 
gowych. Że pływacy poznańscy są dobrym 
materiałem, świadczą najlepiej postępy, 
jakie uczynili na obozie i już obecnie w 
ciąży mego tygodniowego pobytu. Jestem 
przekonany, że odbywające się w sobotę i 
w niedzielę zawody jubileuszowe „Unii“ 


trenera pływaków 


będą pogromem rekordów okręgowych, 
które powinny być poprawione na wszyst: 
kich dystansach. 

— Z uwagi na to, że pobyt mój w Po- 
znaniu będzie krótki, staram się przede 
wszystkim, by nauczyć zawodników po- 
znańskich, jak mają przeprowadzać Co- 
dzienne treningi. Tak więc, jak pan widzi 
dzisiaj dlą nabrania większej szybkości na 
sobotnie i niedzielne zawody, ćwiczą Wszy- 
scy ` stąrly, polączone z 25-metrowymi 
sprintami. Po dziesięciu takich sprintach 
ćwiczą jeszeze 400 m pracy nóg i na tym 
się kończy trening, gdy tymezašem nor- 
malnie przepływają conajmniej 600 m, a 
później kilkaset metrów pracy nóg, 

= (Jbecne postępy zawdzięczają przede 
im racjonalnemu treningowi. Wo- 
bee dużej liczby zawodników i krótkiego 
mego pobytu z poprawą stylu będzie trud- 
niej, zwłaszcza u starszych pływaków, któ. 
rym znacznie trudniej jest wykorzenić złe 
Rawycz 

— Nazwisk wolałbym nie wymieniać. 
Materialu obiecującego jost bowiem dużo 
i nie chcialbym jednego czy drugiego po- 
minąć, W każdym razie najwięcej obiecuję 
sobie po tych najmłodszych. 

— Na zakończenie chcialbym podkre- 
Śli6, że przybylem do Polski, jaka do zu- 
palnie obcego kraju, nie znając ani jedne- 
go slowa po palsku. Jednak Polską jestem 
zachwycony. Zainteresowałem się jej histo: 
rią i życiem, Dziś rozumiem już dużo z 
mowy polskiej, ale mogę pana zapewnić, 
że jeżeli przyjadę w przyszłym raku znowu 
do Was, to już hędę mówił sam po polsku. 

Sympatycznemy p. Steppowi złożyliśmy 
życzenia dalszej owocnej działalności i po- 
myślnega wyniku w treningu... nad nauką 
języka polskiego. 


Kolarstwo 


Sokcja kolarska ©. K, S. w bież, sezonie 
wskazuje dużą ruchliwość w organizowaniu 
wycieczek turystyczno-krajoznawezych. Po wy- 
eieczce da Wilna i na Kresy Wschodnie (1,000 
km.), wyrusza w dniu 4 bm. tj, w sohotę pie- 
iu kolarzy Ł. K, S-u na nową turę. Trasa tej 
eczki prowadzić będzie z Łodzi do Czesto- 


Zawiercia — Olkusza — Ojcowa — 
Krakowa (1 dzień na zwiedzenie miasta) — No- 
wego Targu — Zakopanego. W Zakopanem 


kolarze zatrzymają się na trzy dni, by urządzić 
kilka wycieczek w Tatry, a następnie przez 
Morskie Oko — Szezawnieę — Krynięę — Tar- 
nów — Sandowierz — Lublin i Opoczno wy- 
cieczkowicze wrócą do Łodzi, Powrót nastąpi w 
dniu 15 września. W wycieczce, która będzie 
miała duże znaczenie propagandowe, wezmą 
udzial następujący kolarze £. K, S-u: Broni- 
nistaw Kling jako kierownik, Zenon Iżykow- 
ski, Wacław Rychtelski, Mieczysław Cater- 
nasty i Orlowsi 


Lekka atletyka 


1, K. S. planował urządzenie we wrześniu 
wielkich zawodów lekkoatletycznych przy u- 
dziale znanych zawodników polskich: Wala- 
siewiczówny, Gąsowskiego, Gierutty, Nojego i 
in. Zawody nie dojdą do skutku ze względu na 
brak odpowiednich terminów, 


Piłka ręczna 


Po letniej przerwie w rogrywkach mistrzow- 
skich, w nadchodzącą niedzielę zostaną wzno- 
wione w Łodzi dalsze spotkania o mistrzostwo 
klasy A w szczypiorniaku. 


ieściarstwo 

Warta poznańska bawić będzie w Łodzi i 
Pabianicach w dniach 18 i 19 grudnia w celu 
rozegrania dwuch spotkań towarzyskich. Ww 
pierwszym dniu Warta spotka się z łódzkim 
Geyerem w Łodzi, a następnie w Pabianicach 
z tamt. Kruszenderem. 

Drużyna Gevera posiada silny i wyrównany 
zespół, który obok I. K, P. będzie poważnie pre- 
tendować da tytułu mistrza drużynowego okre- 
gu. Dotychczas Geyer nie posiadał wagi cięż- 
kiej i w tej kategorii masia? oddawać punkty 
walkowerem. Obecnie udało się Geyerowi pozy- 
olbrzyma Zimińskiego, który 


zentant wagi ciężkiej w zespole Goyera, 


Pływanie 

Warszawski A. Z. 8. organizuje w niedzielę 
5 bm, na własnej pływalni w stolicy wielkie za- 
wody pływackie dla młodych talentów. Jak się 
dowiadujemy w zawodach tych weźmie również 
udzial reprezentacja łódzka złożona z młodych 
i utalentowanych pływaków. 

Otiejaine zamknięcie sezonu w Łodzi sosta- 


ło przełożone z dnia 5 na 12 września, Zawody 
zamknięcia sezonu odbędą się na pływalni Ł. 
K. S. przy al. Unii. 


Czytajcie I abonujcie 
„llustracię Polska“! 


Strona 6 — ORĘDOWNIK, sobata, dnia £ września 1937 


Numer m6 


Sprawa „Zambrów Nr. 3" 


Za wystąpienia przeciwiydowskie 


Warszawa, 2.9. Z ijcznej serii 
politycznych rozpraw sądowych prze- 
ciwko członkom Stronnictwa Narodo- 
wega w okręgu łomżyńskim, wywoła- 
nych zdecydowanym bojkotem antyży- 
dowskim, świeżo Sąd Apelacyjny w 
Warszawie rozpatrywał sprawę, noszą- 
cą charakteryst ną nazwę papular- 
ną „Zambrów nr 3", bo aż (rzy takie 
sprawy z art, 163 k, k. o udział w zbie- 
gowisku przeciw-żydowskim w Zam- 
brówie miały miejsce jesienia i zimą 
1087 roku 

W tych dniach odbyła się w Sądzie 
Apelacyjnym Warszawskim rozprawa 
z odwołania skazanych zambrowiaków 
przez Sąd Okręgowy w Łomży. Obroń- 
ea oskarżonych, adw, J, Stąrysząk, o- 
nierał apelację ną mylnej ocenie ma- 
teriału dowodowego, wnosił e ocenę 
odmienną, a w konkluzji a uniewinie- 
nie oskarżonych, Sąd Okręgowy bo- 


wiem niesłusznie da] wiarę zeznaniom 
świądków - policjantów, którzy czer- 
pali wiadomości o rzekomym udziała 
w zajściach oskarżonych od ludności 
żydowskiej (zeznanie poliejąnta), choć 


i ta nic nie wie, skoro w czasie zajścia 
uciekła z rynku (zeznania Żydów), 


nadto. choć zeznania te są pełne sprze- 
czności wobec kategorycznego brzmie- 
nią zeznań świadków - Polaków, któ- 
rzy ustalili „alibi“ oskarżonych. 

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok 
Sadu Okręgowego z tem, że wobec 
dalszych trzech oskarżonych zastose- 
wał zawieszenie wykonania kary, tak, 
że ną 11 oskarżenych trzech tylko hę- 
dzie musiało ja odcierpieć (Pęski, Że- 
browski, Zaniewski). 

Obrońca oskarżonych zapowiedział 
wniesienie skargi kasacyjnej do Sadu 
Najwyższego. R. 


Żydzi oskarżyli fałszywie aspiranta policji 


Rozprawa sądowa wykazała, że oskarżenie bylo falszywe — 
Aresqtowanie na sali 3 Żydów — falszywych oskarżycieli 


Warszawa, 2.9. Aspirant policji 
państwowej kierownik komisariatu w 
Otwocku, Franciszek Steifer stanął we 
wtorek przed warszawskim sądem ©- 
kręgowym. Akt oskarżenia zarzucał 
mu, iż pełniąc funkcję kierownika ko- 
misariatu pohierał od Żydów łapówki. 

Według zeznań świadków śledz= 
twie Arona Kutnickiego, właściciela 
jatki i Moszka Holcmana. sprzedawcy, 
Steifer szykanował kupców na baza- 
rze otwockim, sparządzając ciągłe 
mandaty i doniesienia karne. Jak ze- 
znawaął Aron Kutnieki z postępowania 
Steifera wywnioskował, iż chodzi mu 
o łapówkę, wobec czego do spółki z 
Holemanem urządzili zbiórkę wśród 
handlarzy Żydów i zebrawszy tą drogą 
60 zł chcieli je wręczyć Steiferowi. Ten 
jednakże poczatkowo wzbraniał stę 
pieniędzy przyjąć. dopiero. gdy delega- 
cja w osobie tegoż Kutnickiego i Holc- 
mana przybyła do mieszkania prywa- 
tnego kierownika posterunku, ten œ 
statni zgodził się pieniądze przyjąć. 

Oprócz tych zarzutów postawiono 


jeszcze inne, które przedstawiły Fran- 
ciszka Steifera w bardzo nieprzychy|- 
nym świetle. 

Podczas przewodu sądowego Wy- 
szło jednak ña jaw całe oskarżenie 
było perfidnie zmyślone przez żydew- 
skich kupców, z którymi Steifer miał 
clągle zatargi, a to z powodu nieprze- 
strzegania przepisów policyjnych 
przez żydowskich handlarzy. 

Główni świadkowie oskarżenia A- 
ron Kutnicki, Moszek Holeman i ku- 
piec Kaufman w czasie zeznań pod- 
Czas sprawy cofnęli swe poprzednie 
oświadczenia złożone w śledztwie I 
pod przysięgą na „torę* stwierdzili, że 
żądnych pieniędzy Steiterowi nie da- 
wali. Wobec sprzeczności zeznań pró- 
kurator zarządził aresztowanie ich na 
sali sadowej. 

Jak się okazało głównym terrorystą 
i organizatorem fałszywego oskarżenia 
policjanta był niejaki Szelman. 

Po 12-godzinnej rozprawie sąd u- 
niewinni} całkowicie oskarżonego od 
wszelkich zarzutów. 


— a 


Po pieciu latach „odnalazła sie” sama 


Czy tajemnica pokoju nr 402 zostanie wyjaśniona?. 


Warszawa, 2. % Sąd Okręgowy 
miał w poniedziałek wyjaśnić tajem- 
nieę pokoju n” 402 w domu akademic- 
kim, zajmowanego przez studenta 
Szkoły nauk politycznych Józefa D. 

Nie mający w Warsząwie szerszych 
znajomości młodzieniec, poznał przy- 
godnie Janinę Ja którą gościł w swoim 
pokoju przez trzy doby. Młodzi spoty- 
kali się później często, ale student 
traktował flirt przelotnie, a gdy kole- 
dzy zwrócili mu uwagę, iż Janina J. 
bywa także u innych lokatorów Domu 
Akademickiega, zerwał z nią. 

Podczas decydującej rozmowy do- 
szłę do dramatycznego epizodu, gdyż 
Janina J., oburzona niesłusznymi po» 
dejrzeniami, znienacką dobyła rewol- 
weru i poczęła strzelać do studenta, a 
następnie skoczyła z III piętra. Padą- 
jąc zaczepiła a balkon, a upadając na 
bruk złamała tylko nogi, Wskutek 
wypadku jednak dziewczyna stała się 
kaleką i odtąd kuleje, È 

Sędzia śledczy, biorąc pod uwagę 
szczegóły romantycznej historii, pozo= 
stawił Janinę J, na wolności do dnia 
rozprawy. Dziewczyna skorzystała z 
tego i znikła. Przez 5 lat nie można 
jej było odnaleźć. Wreszcie zgłosiła się 
sama do władz sądowych, meldując o 
nowej sytuacji osobistej, która wyklu- 
czą groźby ucieczki z jej -strony, Mia- 


nowicie wyszła zamąż i mieszka na 
wsi z mężem. 

Sprawą z przed 6 lat o strzały da 
studenta, dziś już ezłonka zawodu wol- 
nego, zgromadziłą w sądzie licznych 
kolegów bohaterą sprawy, lekarzy bądź 
inżynierów. Oskarżona nie przyszła do 
sądu, a w jej imieniu zgłosił się mąż, 
przynosząc świadectwo lekarskie © 
chorobie żony. Wobec tega proces od- 
Toczono, 


0 spadek po Zacharowie 


Warszawa, (Tel, wł.) Do spad- 
ku po tajemniczym krezusie królu ar: 
mat Bązylu Zacharowie rości sobie 
e mieszkanka Warszawy p. 
Antonina Klimowa, która mą wszelkie 
podstawy uważać się za jego krewną. 
P. Klimowa jest rodzoną córką brata 
Bazylego Zacharowa Jana. Przez jed- 
nego z adwokatów stołecznych p. Kli- 
mowa wszczęła akcję, aby dowieść, że 
ma prawo do spadku po miliarderze. 


Co będzie z olimpiadą? 


Tokio. (PAT) Japoński komitet 
olimpijski komunikuje, żę pomimo roz- 
grywających się wypadków wojennych 
wszystkie przygotowania do igrzysk ©- 
limpijskich w Tokio dojdą bezwzględ- 
nie do skutku. 


E ©000000000000001000900000000000) 700% NY, ZPŁATNIE I 
Tylko kilka dni 1! 


Na sezon szkolny 


MUNDURKI 


iPŁASZCZE 


oraz wszelkie UBIORY 
DAMSKIĘ i MĘSKIE poleca 


ST. NOWAK 


Łódź, ul. Piotrkowska 165 
niema tel, 236-40 


KURS RACHUNKOWOŚCI 


KURSY HANDLOWE 


Koła Łódzkiego Stowarzyszenia Wychowanków Szkoły Głównej w Warszawie 
przyjmują zapisy od dnia 6 września rb. w godzinach od 18 do 20 na ROCZNY 
(księgowość, arytinet. handl, n 
handl) w Jokslu Publicznej Szkoły Powsz, im. Król. Jadwigi (Łódź, Cegielniana 26). 
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ORĘDOWNIK, 


boła, dnia X września 1937 


Strona 7 


Kalendarz rzym.-kat. 
Piątek: Bronisławy p. 
Szymon. bł. Izabelli 
Sobota: Rozalii p. 
Kalendarz słowiański 
Piątek: Przesławy św. 
Sobota: Rozcisławy 
Słońca: wschód 5,05 
zachód 18,38 
Długość dnia 13 g, 33 min. 
Księżyca: wschód 3,15, zachód 17,30 
Faza: 1 dzień przed nowiem 


Adres redakcji i administracji w Łodź 


Piotrkowska 91 
TELEPON redakcji | administracji 173-55 


DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżuruja apteki: Stekel-Li- 
manowskiego 87, Jankielewicz (żyd), Stary Ry- 
nek M Stamelewicz Pomorska 91, Borkowski, 
Zawadzka aluchowaki, Narutowicza 6, 
Hambrag 1 S-ka, Główna 50, Pawlowski, Piotr 
kowska 807, 


Wrzesień 


Piątek 


Telefony straży pożarnej 8, pogotowia milej- 
skiego 102-00, pogotowia P, O. £, 102-40, pogo- 
towia ubezpieczalni 208-10, 


TEATRY 
Teatr Letni, Piotrkowska D4 
raj", 


KINA 

Capitol — „Marokko”. 

Corso — „łowca przygód" i „Pat | Pata- 
chon", 

Ikar — „Zaczęło się od pocalunku", 

Metro — „Bogate biedactwi 

Miraż — „Zamek tajemnie”. 

Oświatowy-Slońce „Suzy“ i „Kochana 
rodzinka”, 

Palace — „Szesnastolatka”, 

Przedwiośnie — „Królowa dżungli”, 

Rialto — „Słowik Wiednia", 


KOMUNIKATY 


Pociąg popularny do Zakopanego. De- 
legatura Ligi Popierania. Turystyki w 
Warszawie zawiadamia, że w dniu 10 bm. 
przy współudziale Polskiego Klubu Mo- 
tocyklowego w Warszawie, organizuje 
pociąg popularny z Łodzi do Zakopanego 
na dwudniową wycieczkę pod hasłem „Na 
I Raid Tatrzański Polskiego Klubu Mo- 
tocyklowego*. 

Wymieniony pociąg przejdzie według 
następującego rozkładu jazdy: odejście 
ze st. Łódź-Fabr. 10 bm. o godz. 18 min. 41, 
przyjście do st. Zakopane 11 bm. o godz. 
7 min. 10; odejście ze st. Zakopane w dn. 
12 września o-godz. 21 min. 35, przyjści 
do st. Łódź Fabr. 18 września o godz. 7 mi- 
nut 50. Opłata za przejazd w obie strony 
łącznie z kuponem wstępu na zawody mo- 
tocyklowe wynosić będzie: z Łodzi 16.80 zł. 
Równocześnie Delegatura Ligi Popierania 
Turystyki zawiadamia, że: uczestnicy wy- 
cieczki odbędą przejazd w wagonach. 
sturystycznych* z miejscami numerowa- 
nymi do leżenia, wyposażonymi w mięk- 
kie materace i poduszoczki (ilość miejsc 
ściśle ograniczona). 


Rejestracja mężczyzn, urodzonych w 
1919 roku. Rejestracji dokonuje się w go- 
dzinach od 8 do 15, w soboty — od godz. 
8 do 13,80 Wydział Wojskowy Zarządu 
Miejskiego w Łodzi (ul. Piotrkowska 165, 
I piętro, front). W piątek, dnia 3 bm. po- 
winni się stawić mężczyźni, zamieszkali 
na terenie I Komisariatu P. P, których 
nazwiska rozpoczynają się od liter: M, N, 
O, P, R, S, oraz mężczyźni, zamieszkali na 
terenie VII Komisariatu P. P, których na- 
zwiska rozpoczynają się od liter: R, S$, 
Sz, T, U. * 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. W 
niedzielę, dn. 5 bm, odbędzie się wyciecz- 
ka na trasie: Łęczyca, "Tum, Góra św. 
Małgorzaty (pieszo okolo 20 km). Wyjazd 
z dworca kaliskiego o godz. 7 min, 15 ra- 
no, powrót na godz. 19 min. 25. Koszt 
około 5 zł. Wycieczkę prowadzi p. dr Jan 
Dylik. Zapis przyjmuje sekretariat 
Tow. (Al. Kościuszki 17) w piątek, dnia 
3 bm. w godz. od 19—20. 


Kurs pielęgniarstwa. Zarząd Okręgu 
Łódzkiego P. C. K. podaje do wiadomości 
osób zainteresowanych, że za przykładem 
lat ubiegłych organizuje w roku bieżą- 
cym XV. kurs pielęgniarstwa dla sióstr 
pogotowia sanitarnego P. C. K. 

Na kurs będą przyjmowane kandydat- 
ki w wieku od lat 18—30, Od kandyda- 
k na kurs wymagane jest wykształcenie 
czterech klas szkoly średniej, wyjątkowo 
tylko mogą być przyjęte kandydatki z 
zlułceniem 7 oddziałów szkoły po- 
wszechnej, 

Podania 
własnoręcznie, 
dectwem olnym, dowodem obywatel- 
stwa polskiego, oraz 2 fotografiami nale- 
ży skladać w Biurze Okręgu P, C. K 
Łódź, ul. Plotrkowska 236 od godziny $ 
do 15. Tamże można zasięgnąć wszel- 
kich informacyj. 


„Chiński 


o przyjęcie na kurs, pi: 


wraz z życiorysem, 
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Nowy sezon teatralny 


Repertuar łódzkich 


. 9. W nadchodzącą sobotę 
przy ul. Śródmiejskiej 15 
(dawniej Miejski) rozpoczyna nowy se- 
zon teatralny 1937/38 w Łódzkich Tea- 
trach Miejskich szekspirowską sztuką 
„Wieczór Trzech Króli". Jest to jedno 
z najdoskonalszych arcydzieł Szek- 
spira. Komedia tchnąca młodością, ży- 
wością i bezpośredniością, skąpana w 
pogodnym humorze, okraszona finezyj- 
nym dowcipem, pełna młodzieńczej 
werwy i poetyckiego rozmachu, i dziś 
po trzystu dwudziestu latach święcić 
będzie tryumfy i czarować widzów. 

Wkrótce po inauguracji Teatru Pol- 
skiego nastąpi otwarcie Teatru Kame- 
ralnego przy ul. Cegielnianej 27, gdzie 
wystawiona będzie świetna komedia 
Antoniego Cwojdzińskiego „Teoria 
Einsteina", święcąca niebywałe tryum- 
fy w ub. r. na scenie warszawskiej. 
Niewątpliwie i u nas ta komedia od- 
niesie zasłużony sukces, 

Po otwarciu Teatru Kameralnego 
przyjdzie kolej na Teatry przy ulicy 
Ogrodowej i w sali zakładów przemy- 
słowych firmy Geyer, gdzie dane będą 
wspaniałe komedie Karola Dickensa 
„Świerszcz za kominem“ i Stefana Kie- 
drzyńskiego „Ten stary wariat", 


Jako druga sztuka w repertuarze 
Teatru Polskiego wystawiona zostanie 
w reżyserii Hugona Morycińskiego ka- 
pitalna komedia historyczna „Szklan- 
ka wody*, najcenniejsze dzieło scenicz- 
ne starego francuskiego majstra sce- 
nicznego Eugeniusza Scribe, pod któ- 


teatrów miejskich 


rego wpływem wychowało się całe po- 
kolenie komediopisarzy, 

W Teatrze Kameralnym po „Teorii 
Einsteina“ uk. się komedia A. Abra- 
hamowiczą i R. Ruszkow © „Jadzia 
wdowa”, przerobiona przez Żyda Julia- 
na Tuwima na komedię muzyczną. 

Dalszy reperiuar teatrów: Polskie- 
go i Kameralnego przewiduje następu- 
jące sztuki: „Sześć postaci dramatu 
w poszukiwaniu autora“ R. Pirandel- 
la, „Ptak“ J. Szaniawskiego, „Wesele 
Figara“ Beaumarchais, „Tamten” S. 
Zapolskiej, „Trzy asy i jedna dama“ 
D. Amiel'a, „Pigmalion* B, Schawa, 
„Tessa M. Kennedy, a w dalszej pr: 
szłośc „Kordian“ J. Słowackiego, 
„Glupi Jakub“ lub „V i w nocy“ T. 
Rittnera, „Rewizor“ Gogola, „Dzieje 
salonu” K. Wroczyńskiego, „ j 
Grandet" H. Balzac'a, „Anna Kareni- 


na* L, Tołstoja, „Uriel Akosta“ K. 
Sutzkowa, „Gałązka rozmarynu“ Z. 
N iego, „Janka* H. Duver- 
rlos" F. Schiller'a, „Spad- 
mały-Siedleckiego; 


t Szekspira i szereg innych. 

Repertuar teatrów na Ogrodowej, u 
Geyera i w „Widzewskiej manufaktu- 
rze* po premierach otwierających se- 
zon przewiduje się sztuki następujące: 
„Ciotka Karola" T. Brandona, „Niespo- 
dzianka'* K. H. Rostworowskiezo, „Ko- 
bieta i szmaragd* Jankinsa, „Chata za 
wsią” I. J. Kraszewskiego, , 
Mailhac'a i Hervé, „Galganek* 
mi'ego, „Wierna kochanka* Fijzikow- 
skiego i „Tajfun“ Lengiela. 


Jubileusz 115. rocznicy istnienia 


obchodzi Stow. Czeladzi 


Zgierz, 1. 9. W niedzielę, dnia 
5 bm. Stow. Czeladzi Sukienniczych 
w Zgierzu obchodzi 115 rocznicę swego 
istnienia i z tej okazji poświęca nowo- 
ufundowany sztandar powstały z do- 
browolnych składek członkowskich i 
pomocy Stowarzyszenia Majstrów Su- 
kienniczych w Zgierzu. 

Jest to trzeci z kolei sztandar, pierw- 
szy bowiem był ufundowany w dru- 
gim roku założenia stowarzyszenia, tj. 
w roku 1864 i służył do ohesnego 


zenie Czeladzi Sukienni- 
czych powstało w roku 1822 przy Ce- 
chu Sukierniczym i skladalo st; wów- 
czas ze stu osób, wylącznie chrześcijan, 
ho do rzemiosła uprawnieni byli wów- 
czas tylko chrześcijanie. Rozwijaio się 
bardzo pomyślnie, tak, .że w ostatalch 
latach przed wojną światową liczyło 
przeszło tysiąc członków-chrześcijan i 
prowadziło żywot oparty na zasadach 
miłości bratniej, nosiło pomoc swym 
członkom na wypadek choroby, utrzy- 
mywało swego doktora, felczera i ap- 
tekę, a w wypadku śmierci chowało 
członka kosztem stowarzyszenia odno- 
sząc jego zwłoki na miejsce wiecznego 
spoczynku na własnym karawanie i 
powierzając całkowitą obsługę wła- 
snym członkom, biorącym udział w 
pogrzebie wraz ze sztandarem. 
Zwyczaje te zostały utrzymane do 
obecnego czasu, pomimo że ilość człon- 
ków ogromnie zmalała, bo obecnie 
zrzeszona czeladź liczy zaledwie okolo 
czterystu członków, a wszystko pokry- 


Sukienniczych w Zgierzu 


wa się wyłącznie z drobnych 50-gro- 
szowych składek miesięcznych. Trzeba 
podkreślić zasługi sprężystego zarządu 
stowarzyszenia, który potrafi radzić 
sobie z tak wiełkimi trudnościami i to 
w tak ciężkich czasach, gdy członko+ 
wie trapieni są bezrobociem. 


Porządek wymienionej uroczysłości 
przet wia się następująco: o godz. 
8.30 zbiórka członków stowarzyszenia 
i zaproszonych stowar 
darami w lokalu w Zgierzu przy ulicy 
Piłsudskiego 17. O godz. 9.30 wymarsz 
do kościoła katolickiego, a o 11 do ko- 
ścioła ewang. O godz. 12.30 powrót do 
lokalu przy ul. Piłsudskiego 17, przy 
czym nastąpi powitanie gości i nada- 
nie tylułu honorowego członka każde- 
mu, mogącemu się poszczycić 60-letnią 
pracą w charakterze członką stowarzy- 
szenia. Następnie odbędzie kłada- 
nie życzeń i podpisów w złotej księdze. 
O godz. 14 wspólny obiad przy dźwię 
kach orkiestry ochotniczej straży ogn. 
w Zgierzu, a potem zabawa taneczna, 


Cała uroczystość odbędzie się pod 
kierownictwem prezesa stowarzysze- 
nia p, Adolfa Lubmau, który piastuje 
swój mandat od 1908 r., oraz pod opie- 
ką jego zastępcy p. Stanisława Krala 
jak również członków zarządu pp. Kor- 
nela Kozłowskiego, Emila Berandta, 
Aleksandra Gapińskiego, Juliusza Hor- 
na, Wojciecha Kilanowicza Ignacego 
Włodzimierskiego i pp. majstrów ase- 


KRONIKA MIEJSCOWA 
Koncert w Sanatorium w Chojnach. W 
celu urozmaicenia i uprzyjemnienia po- 
bytu chorym, przebywającym na leczeniu 
w sanatoriach miejskich — Wydział O- 
światy i Kultury Zarządu Miejskiego — 
urządza w niedzielę, dnia 5 bm. w Sana- 
torium w Chojnach koncert popularny. 
Ze szkoły rysunku i malarstwa, Kie- 
rownik szkoły rysunku i malarstwa 
i powrócił do Ło- 


Niezamożni otrzymują ulgi w opłatach za 
lekcje. 


ZE ŚWIATA PRACY 
Zawarcie układu. Zwią zawodowo 
wystąpiły 2 żądaniem padw: nia plac 
o 10 proc. dla robotników zatrudniony 
w fnrbiarniach pończoch, Robotnicy ci 
posi. ją odrębną umowę i z orzeczenia 
komisji, rozjomczej nie korzystali, 
wyniku przeprowadzonych roka- 
została nowa umowa zbio- 
vs roczny, przy czym robotni- 
e plac o 10 proc. od 
tak, że różnica dopłacona 


2 sierpnia rb, 


powiedni! 


zwraca. 


ód zakładzie. jkó! dawnictwo nie 
A sza turek numerow ima adezk 


sorów Henryka Kunkla i Jana Bła- 
szczyńskiego. 
zostanie przy nadchodzącej tygodniówce. 


Jeszcze dwa sprzeciwy. W ostatn 
chwili jeszcze dwie inne firmy zgłosiły 
sprzeciw przeciw nadaniu umowie zbior 
wej w przemyśle włókienniczym pray 
powszechności. Łącznie sprzeciwy zgłoś 
ły więc trzy firmy: Dietel — przędzalnia 
wełny czesankowej w Sosnowcu, Borliń 
ski — tkalnia w Konstantynowie i M 
kowska Manufaktura w Myszkowie. 
my te zgodnie z przepisami powołują się 
na swój stan materialny. niemożność pro- 
dukcji w warunkaci zpaczonych ukla- 


i wnoszą o wykluczenie ich spod 
powszechności.  Sprzeciwy ja 
minimalne y bieżącyna 


dzenie 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Likwidacja strajku skubaczek, Wczo- 
raj odbyla się u Inspektora Pracy Konfe- 


rowoj dla skul 
wiciele stowarzyszeń żydowskich handi 
rzy drobiu bo karach wymi 
im za nieprzybycie na wezwanie Insp 
Poznań, sw, Marein 10, 
3-24 


Centrala fyi, 
Redaktor odpowied: 


P, K. O. Poznań 200149 Telefony centrali: 40-7; 
po godz. 19 oraz w ni u 
lny Jan Plazak z Poznani: 


tora Pracy — okazali ustępliwość i w re- 
zuMacie uzyskano porozumienie. Umowa 
zbiorowa dla skubaczek została podpisa- 


na w dniu 3 bm. 

Zatargi i strajki w przemyśle łódze 
kim, We fabr dykty Gemahl (Nafto- 
wa 1) przed kilku dniami wybuchł strajk 
okupacyjny 150 robotników, domagają- 
cych podwyższenia płac, Wczoraj roz- 
poczęto rqkowania, które do porozumie= 
nia nie doprowadziły i zostały przedłu- 
żone do dnia dzisiejs: M 

W tkalni mechanicznej firmy Toff (ul, 
11 Listopada 10) wybuchł strajk okupa- 
cyjny 120 robotników na tle niepodwyż- 
ania płac, Konferencja wyniku nie 
dała j strajk trwa, 

We fabryce Allart i Rousseau (Kątna 
19) celem poparcia robotników dziennie 
platnych, którym nie przyznano 10 pro- 
cent podwyżki, zastrajkowali czasowo po- 
zostali "robotnicy, którzy po godzinie 
strajk przerwali. Natomiast 500 robotni- 
ów dniówkowych okupuje mury. Kon- 
forencja ponowna została wyznaczona na 
3 bm. 

We fabryce guzików Mateckiego (ul. 
Piotrkowska 156) robotnicy wystąpili z 
żądaniem podwyżki, wskazując, że wsku- 
tek zmiany systemu pracy płace ich zo- 
obniżone. Ponieważ firma nie zgo- 
dziła się na dania robotników, robot- 
nicy w lic: 150 podjęli strajk okupa- 
cyjny. Inspektor Pracy wyznaczył kon- 
ferencję na 3 bm. 


m RZA, 
KRONIKA PABIANIC 
OO a 

Adres redakcji i adminisracji Orędow: 
nika: ul. gen. Orlicz-Dreszera 5, tel. 230. 
„Kino Oświatowe — „W ogrodzie Alla- 


ha”. 
Kino Luna — „Przy kominku", 


Komunikat Zw. Zaw. „Praca Polska", 
W sobotę, dnia 4 bm. o godz. 7 wiecz. od+ 
będzie się w lokalu Stronnictwa Narodo= 
wego przy ul. Pułaskiego 13/15 miesięczne 
zebranie członków i sympatyków Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Włók. „Prace Polska“ na 
którym referaty wygłoszą: delegat Zarzą- 
du Okręgowego „Praca Polska* z Łodzi 
na t. „Sytuacja w przemyśle włókienni- 
czym w związku z 10% podwyżką” oraz 

y s nt. „Znaczenie i rola Zw. Zaw. 
3 gospodarczym Państwa". 

Z ruchu narodowego. W niedzielę, ub. 
adbyło się zebranie placówki Stronnictwa 

arodowego w Mierzące-Małej, na które 


stawiło się, około 100 członków. Ciekawe 
referaty wygłosili p. Statkiewież pt. „Ruch 
narodowy w Polseo“, p. Byjach nt. „Kwe- 
stia żydowska, a ruch narodowy w Pol- 


i p. Czydel nt. „Wypadki bieżące w 


owyższe wynikało, że chlop 
polski w wiosce, gdzie dotarła już idea 
narodowa jest dostatecznie uświadomionv 
i nie zboczy zdrogi obranej pomimo agi- 
lacji różnych wywrotowców, lecz kroczyć 
chce nadal ku Wielkiej Polsce pod sztan- 
darem narodowym. Zebranie zakończono 
okrzykami na cześć Polski Narodowej i 
odśpiewaniem „Hymnu Młodych, 
Niepoprawna „szabesgojka”. Do szere- 
gü upurtych niepoprawnych żydofilek na 
ierenin tut. zanotować musimy p. Mace- 
jowską Fr, zam. przy ul. Mariańskiej 2, 
która mając tylu Polaków do wyboru ku- 
kuje jeszcze zawsze u Żyda Buchnora róg 


Konstantynowskiej (sklep. spożywczy). 


Akcja Związków w sprawie podwyżki, 
Na skutok 


oporu właścicieli zakładów 


Pracy, Nieza- 
lożnie od tego robotnicy podjęli indywidu- 
àme kroki w wspom. inspekcji. Niektó- 
rzy przemysłowcy widząc stanowczą po- 
stawę związków i robotników przystąpili 
do podwyżki 10 pet za 1 metr produkcji 
materii tkanej i postanowili jednocześnia 
wypłacić zaległe wyrównanie za okres od 
2 sierpnia rb. tj. za cztery tygodnie już 
przepracowane. 

Zgon ofiary zemsty ojczyma, W środę 
rano o godz. 8 w szpitalu Ubezpioczalni 
Spolecznej w Pabianicach zmarł Angielus 
Juliusz, lat 32, ofiara krwaw tragedii 
rodzinnej w dniu 25 sierpnia rb. w gma- 
chu PAST-y. Jak wiadomo śp. Angielus 
z ręki swego mściwego ojczyma czterema 
strzałami rewolwerowymi został ciężko 
raniony w płuco, serce i nogę. Osierocił 
on małoletnie dziecko i żonę w poważny 
sanie. Sprawca tej krwawej zemsty 
zef Łacina odstawiony żostał w poniedzin- 
lek ub. do więzienia w Łodzi, przy ulicy 
Kopernika. Grozi mu kara do 16 lat wią: 
zienin. 


KRONIKA ZGIERZA 
PZ ea e 


Zatwierdzenie wicepr. m. Zgierza. Pan 
Leopold Zajączkowski został zatwierdzo- 


owisko wiceprezydenta m. 
j amal urzędowanie. 
Pożar, W nocy dn. 1 bm. o godz, 1 w 


Zgierzu na post vafila Maksa, przy ul. 
Konstantynów wybuchł na st 
domu mieszkalnego groźny pożar, który 
strawił dom mieszkalny i przyleglą 8%0- 
pe Przybyła Ochatnicza Straż Pożarna 
miejska „Boruty* pożar zlokalizowała 
zabezpieczając pozostałe budynki, 


14-176, 
fele | swiet T 14-10. 8307 
w'adomości i artykuły z m. 


Łodzi odpowiada Władysław Maciąg, Łódź, Piotrkowska dl, — Za ogloszenia | resl my: Anton 


Leśniewicz z Poznani. 


owania. 


a. 
powiada. za dostarczanie piema. a abonenci nie maja prawa domagania sie niedostar- 


Strona 8 


ORĘDOWNIK, sobota, dnia ¥ września 1937 Vumer 205 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
it d. = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje eię do godz. 9,45 


daleze słowo 10 zroezy, 5 liczb = jedno słowo. 

i w z ai= każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów w tym 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy milimetr 30 groszy. 


Te 
1. DOMY - PARCELE 


| € R SPRZŁDAŻE | 


Dom 3.000— 
piętrowy 7 ubikacyj i śpichrze|prima sadzonek truskawek, ga 
sprzedam. właściciel Kowalewskijnek Mamutot, na sprzedaż. 
Kórnik. ul. Szkolna, 221, lun, Pamiątkowo. pow. Oborniki. 
zd 12 89; zd 13 
Domek Motor 
1 morgi ogrodu, IT klm, Pozna. |na gaz i benzyne i maszyna sto- 
nia a S00. Dovodna komuni |iarska kombinowana na sprzedaż 
kaċja. „Polus”. Poznań. Podgór.|Oferty Orędownik. Poznań 
na zi 13138 zd 12 $63 


1200 samochodów 
rozebranych używane części pod- 
wozia mleczarskie opony ALI: 
niej, w firmie, Autgskiad. 
pnan. Dabrowskiego 80. tel: 46-4 

4 23 879-30 


Dom 
nowy piętrowy. — blisko morga 
ogrodu owocowego przy _ Pozna- 
niu sprzedam. cena podlug ugody, 
Oferty Oredownik, Poznań 


Rzeźnictwo 


śródmieśicu, dobrze prosperujące 
korzystnie sprzedam. Oferty Ku- 


Kamienicę 


nowa, komfortowa Ut chmiast 
sprzeda wiagciciel. dochód 9 200. 


cena 88000,— zł. „Tunel“, Boz |rier Poznański zdg 12 72/8 
niań Eakown 10-76. zd T4 806 
Meble 
Piętrowy najtaniej kupisz dogodny. 
budynek do sprzedania.  Kreu- pak ach piaty — „Had 
schner_ Śmigiel. n4€584| Poznan, Wrąciawskiy 
zważać na. firme. P 29 848-57,210 
Dom 
nowy i dochodowy „Sprzedam, ko- Skład 
zayatnie wota 150007 a recldewocjonalii. artykulów, pismien: 
zi a nyel À ~ 
Oredownik, Poznan zà 14.848 prowadzony, sprzedam Da dogod: 
nych warunkach. Oferty Oredow- 
Dom nik, Poznań zd 14 184 
nowy skladem, cena 24000, 
wplaty 15000,— dochód 3200, Fryzjerski 
rocznie, Bloch, Poznań, , Aleje |skłąd centrum Poznania, 5 obsług 


Marcinkowskiego 15. zd 14 329 |dobrze zaprowadzo! 


awa 
|50— sprzedam 


ferty 


o" fasi. 


Dwumieszkaniowe Oredownik. Poznań zd 14 185 
zabudowania, masywne, półmor. 
fowym ogrodem o Poznania > Skład 
Gd. wplaty 3 60. Nowak. Bo: kolonialny, zaprowadzony, klien- 
man, święty Marcin 22. tola gotówkowa, duże, mieszkanie 
14300 tania dzierżawa, bardzo korzyst- 
nie sprzedam. Adres Orędownik, 
Kamienicę Poznań zd 14319 


hub imteres z urządzeniem rześnic-| 


kim korzystnie eprzedam. Po- Dwadzieściadwie 

man, Wroclawska S. Kięnezew-|pszennej, żytniej bez inwentarza 

ski. zd 14 Ba zabudowaną masywne ` 8 000- 

wplaty ~ Nowak, Poznań, 

„ Dom - wille Jwiety Marcin 22. zd14391 

nowy, pokoi, weranda, łazien- 

ka, kuchnia. budynek, gospodar Warsztat 

czy., Ogród owocowy 4 morgi — |szewski z mieszkaniem spi 

sprzedam — wpłata 6 500,—, 3 (Adres wskaże rog lownik, Pozna 

amortyzacyjny. Adamski, Dzia: zd 14 317 

dowo. zd 14 404 


Sprzedam 
tad rzeźnicki. dobrze zaprowa- 
panci Pre Gimi - OR 
cje, 7 = 
Mariański, 2 m DS 


Skład rzeżnicki 
w rymku przy Kościele z calko-| 
Witym urządzeniem. dzierżawa 
40 m. Miasto powiat poznański. 
Przybylski Antoni, Pobiedziska. 
zd 14.386 


Dom 


piton; zaprowadzoną kolonial- 
ją, ogrodem owocowym, przy ko- 

le, szkóle, korzystnie sprze- 
dám, Przyniczyńska, Nekla, pow. 
Środa. zd'14 507 


Sprzedam 
lub wydzierżawie nowo odbudo- 
Siod dom, 2 
lzieży za wyp 
ts. 
d 


złotych. Jan _Psarsl 


ów, powiat Kępno. zd 14 506 


jolecam Nowak, 


BSE Marcin 22, 
623 


Wspólnika 


Td 
zd 14 


Zakład 
fryzjerski dobrze. zaprowadzony, 
nowocześnie, urządzony, 4 obsługi 
tanio sprzedam zaraz. Koniecpol- 
ski, Żerków, Rynek. zd 14 505) 


Na 
sprzedaż 250 monet niemieckich 
w srebrze. Oferty Orędownik, 
Poznań zd 14616 


waną w jednym planie przy 
znaniu zaraz_ sprzi 
28 000,— zł. „Tunel 


da wł 
- Pozn: 
ATA 505 


Kupno 
sprzedaż każdej wielkości domów 
majątków, gospodarstw  najko-| 
rzystniej uskutecznia „Tunel”, — 
Poznań, Łąkowa 10 — 6, 

zd 14 307 


Tokarnię 
dobrym stanie do 2 mtr., aparat 
do spawania metali kupię, Oferty 
cena Orędownik, Poznań 
ndi 


Windę 


lewarek do młocarni kupie. 
ty Orędownik, Poznań zd 1 


Młyna 


do 15 tonn grwt celem dzier-| 


110 żawy poszukuje fachowiec, Zglo- 
mórg: pszenno-buraczanej. dreno- fenia Kurier Poznański G SRS 


Wóz 


rzeźnicki do świń. wóz lub reczny 
|wozek do przewozu miesa Kubie. 


Oferty ceną „Oręgownik, Poznań 


Ćrbedoni 


ELIKSIR- PROSZEK i PASTA 


“= DO Z 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


ĘBÓW — 


ng 41 943/40 


Kiosk 

ga zaraz do wy- 
i Ares wskaże 
JOredownik, Poznat zi 13 506 


Warsztat 
ślusarski potaczony 
maszyn rolniczych, 
roku 18%. w mieści 
6 000 mieszkańców, 20 kin od 


Pośrednictwo zasjątków) 
Nowak. Poznań. awiety Marein 
polecam gospodarstwa, dzie! 
swą każdej wielkości. Informa- 
cje udzielam bezplatnie, 
2d14 393 


zabudowaniem, 3 pokoje ku: 
la eklad Kolonialny. ogr% 

aucja pi jan: N 
tr” Oredównik, Poman zd 18100 


Parcele pod wlasny domek 


prane kupisz — sprzedaż najlepiej 


szenie w „OR 


pa drobne ogło- 


ĘDOWNIKU* 


Motocykl 
em dobrym stanie kupię. — 


fs Orędownik. Poznań 
[Oferty res zek 


Dom 
5 mórz. prowincji. odpowiedni na 
ekiag, kolonialny ki nat ER 
nia Agentura Orędow. 
lnek n. Wartą. 146) 555 


Domek 
kuchnia, ogród 2 000 
Orędonnik. oznań 


4 X pokój, 
ms, Adres 


Dzierżawa 


160 mórg. obiecje. 12000. Drier- 
awa 6 mára, opbecje 5 000 Ka 

aretaika, Focha 
zi wią zd 14546 


Dzierżawa 


60 mórg. objęcie 5500, Dzierżawa 


50 mórg. objecię 2000. Karalus, 
Pomak Marszajką Kocha: 23: 
zd 14548 


3000—4000 zł do zaprowadzonej 

składnicy węgla spiesznie poszu-| 

kuje, Oferty Orędownik. Poznań 
zd 14 239 


wka do powiększenia 
ela ioretwa otrzyma stale 


PEDRA YYYY OGÓLNOPOLSKIE 
O EZR Sobota, 4 sierpnia. 
Pierwszej 6.15 audycja porann: 


klasy przedsiębiorstwo z zapew- uQzego Polska oczekuje od swo- 


nionym dochodem szuka ciche; a 
Jub czynnego wspólnika z ka freie nann 10. p emgwienie 
poi PK AE: ch. (> bel ciecha  Świętosławskiego; 11.15 
r i dg 24 audycja dla 6t: „Witamy 
$ muzyka — plyty; 
Wspólniczki (ka) 11.67 sygnał czasu ai 
do skladu papieru poszukuję z|nik południowy: 12,16 Strzeżmy 
gotówka B00- zł. Zgłoszenia pod| wieś od pożarów — pogadanka: 
„Namotna” Inowroclaw, Poste. | Wiadomosci gospodarcze; 16.06 
Testante, zdz 14 5089| 12:25, koncert roz: 


„Ja: 
opracowaniu Andrzeja hie 


ego (2e Lwowa): 16.30 bajec: 
— w wykonaniu krakowskieego 
kwartetu; 17,00 pieśni ludowe v 
wykonaniu chóru im. Monius: 


Mistrz 


piekarski, mlody, przystojny. po-|pod dyr. Stanisława: Wiechow 
lubi panienke posiadająca, Około|cza (z Poznania); 17.15 utwory 
gotówki na otwarcie pie-| Kdwarda Griega w wykonaniu 
Enk Oferty Oradownik, Poznań | Podana zo śpiew, Wia 
20.13 dyolawu „Wochniaka = skrzype 
——— 1150. bohaterskie_ miasto 
Dwudziestopięcioletnia |— wygłosi Jan Bolestaw Liwa 


czyński (ze Lwowa): 18.00 n: 
program: 18.10 program na j 
tro; 18.15 male zespoly instrumen- 
taline — plyty: 18.50 pogadanka 
aktualna; 19.06 recital fortepin- 
nowy Ani Polahof: 19.40 pogadan- 
ka aktualna: 19.50 wiadomości 
sportowe: 20,00 audycja dla Pola- 
eci ida doj 
e: 


ny 
s 20.46, dziennik. 

20.66 aktunlna poga- 
rolnicza: 21.05 przygody 
w Grinzinzu — wisła e jed- 
nym ak Adama Lenczewsi 
go; 21,55 „Dni powszednie pań 


przystojna. sierota, dzielna. kup- 
cowa, posiadające 5 000,— gotów- 
ki „wyjdzie za kupca. Zdecydo- 
wanych zgłoszenia Orqdownik, — 
Poznań 


Kawaler 
26, posiada 15000— szuka odpo- 
wiedniej partii. Pośrednictwo ro- 
dziców, krewnych mile widziane. 
Oredownik. Poznań zd 14269 


m Kawaler 
lat 25, poszukuje panny, gotówką 
od 8000 otwarcla piekarni, cee 


ków za granica: 


lem ożenku. Oferty Oredownik,| stwa Kowalskich": 22.10 muzyka 
Poman zd 14 taneczna; 22,50 ostatnie wiadomo- 


Dwai 
młodzi kawalerowie przed powro- 
tem do Ameryki g prauna ożenić | 
się z paniami » chętnie z go- 


KRAJOWE 


Warszawa II — 13,00 koncert 


śpodarstwa, gotówka mile wi-| rozrywkowy — płyty: 14,00 parę 

dziana. Oferty Oredownik, Po-|informacyj: 14,06 koncert orkie: 
znań_zd 18405 stry Broadcasting Company". 

przerwie ok. 15,00 życie knltursi. 

Szukam me stolicy: 16,26 trio P, R.: 22,00 


wiadomości sportowe. 22,06 „Ra- 


jeża emeryta lat 55—60. Oferty 
dy Teofila Rzepy” — monolog; 


Oredownik, Poznań zd 14 652 


O łoszenia redakcyjnej 30 groszy, b) na stroni: 


Ogłoszenia przyjmujemy tylko za oplata go 


11.06 7 


i| ty; 18,36 nasz program; 


22,20 lekkie piosenk: i melodie: 
28,10 muzyka taneczna — płyty. 
p 

jarów" 
Peck melodie 


fragmentu z wiatru od 
Stefana Żeromskiego; 
18,10 skrzypce i fortepian — pl 
18,45 wi 
domości sportowe #' Pomorz. 
23,00 tańce — plyta za płytą, 
Lwów — 12,15 skrzynka rolni- 
; 14,00 koncert życzeń; 14,53 
program; 16,00 koncert ży- 
18,00 pogadanka społeczna 
W. A, Mozart: Sona 
skrzypcowa w A — (Oatteral il 
Harty) — płyty; 18,25 pogadanka 
aktualna: 18,40 program na ju- 
tro; 18,45 wiadomości sportowe 
lokalne; 23,00 kącik humoru; 23,05 
muzyka tameczna z płyt; 28, 
monolog Leona. Zypowiskiego: 
23,20 d. c. muzyki tan. 
„Katowice — 12,15 wiadomości 
bieżące; 12,20 życie kulturalne! 
a; 13,06 koncert życzeń; 18,15 
muzyka, ludowa — płyty; ` 15, 
piosenki — płyty: 16,43 wiadomo 
ści giełdowe; 18,00 nisz program 
18,10 program na jutro: 18,16 
dzią po Morzu Czarnym — felie- 
ton; 18,25 Śwaczyna u Dorotki, 
w, opracowaniu Cioci Heli; 18,46 
wiadomości sportowe lokalne. 
2,15 kilka informa 
14,00 koncert życzeń z plyt 
15,15 koncert symfoniożn: 
lokalne á 
(Taba rzemi 
pogadanka aktualni 
tanie programu na dzie: te 
15 z twórczości $. Prokofi 
płyty: 23,00 najnowsze prze- 
boje — płyty. 
Łódź — 12,15 program na dzi. 
siaj; 12,20 pare jnformacyj; 15, 
5,10 poradnik s) 


cja literacka, Wiersze Stanisla’ 
Młodożeńca (recytacje); 19,45 wia- 
domości sportowe lokalne; 20,55 


e czwartej 50 groszy, c) 


iówka z zóry. Konto w P, K. 


i| muzyczna. 


„| Wagners, 


rozmowa z  radiosłuchaczami — 

przeprowadzi, dze. „Bohdan Pa- 
włowicz; 23,00 pijana audycja — 
płyty; 23,30 koncert życzeń. 


PROPONUJEMY 
LAMPOWLICZOM 


1510 Kónigswush. Muzyka z 
plyt. 15,20 Wrocław, M. kamera|-| 
na na dawnych instrumentach. 

16,00 Lipsk. Wesoła audycja 
05 Pragi 
radio - orkiestry, 16,30 Wiedeń. 
Rozmaitości muzyczne 

17,00 Budapeszt. Melodie we- 
gierskie na fortepian 
= lekka. 17,15 Medii 

Griega w wyk. 

Koszyce. | węgierskie z tow. 
ork. SĘ 

18,00 Bruksela flam, M. instru- 
mentalna Wyspy Bali, Strasburg. 
M. lekka, 18,10 Hilversnm 1. M. 
taneczna. 18,50 Droitwich. Kon 
cert utworów Soana z udz.| 
soliaty (fortepian), 

19,00 Bruksela fl; „Lohen-| 
grin“ op. Wagnera (fragm.) Kö- 
nigswush. Koncert utworów Grie- 
ga. 19,15 Praga. Pieśni słowackie 

w. orkieat 19,25 
Wiedeń. opi. Leo 


Falla, 

20,00 R. Paris. Koncert symf. z 
Vichy, Londyn R. Koncert symf. 
z Quenms- Hallu z udz. solistów 
Sottens. Koncert utworów Beet: 
hovena. 20,10 Berlin. „Don Cezar 
opt. Dellingera. Kolonia. Koncert 
utworów Griega. 

21,00 Rzym. od 
Paris PTT. 

op. Wagnera pod 
-|»venglera. 21.06 Praca. 
popularny. 21,36 Budapeszt. M. 
srgadska, Wroclaw, M. taneczna. 

00 Droitwich, M. rozrywko* 
wa. Kopenhaga. Koncert popular- 
ny. Sottens, M. taneczna. 22,30 
Sztokholm.  „Tannhiuser" o 
Wagnera (akt trzeci). Mona- 
chium, M. taneczna, 

23,00 Luksembury, M. taneczna 
(do_1,00). Tuluza, Rozmaitości 
muzyczne, 

24,00 Frankfurt i Sztutgart. 
Koncert popularny. p PeObAE: 
M. taneczna (do 1 


„Rozwó 


op. 
Walk. 

dyr. Furt- 

Koncert 


O. nr. 200-149. 


26. SZUKA POSADY 


Ści- 


nania z powodu choroby wini 
ciela t wynajecia wraz mieszk: 


niem koje kuchnia. Objeci 
2 | Adres Orędow- 
A zd 14221 
Średzkim 
dzierżawa trzydzieści mórg bura- 
czanej, inwentarzem, żul 
objęcie 3000  Sześćdzi 
mórg buraczańej, inwentarzemi, 
żniwami 4500—' wiele innych 
daierżaw każdej wielkości pole- 
cam. Informacje udzielam bez 
latnie, Nowak, Poznań, święty 
arcin 22, telefon12-79, (Znaczek) 
2d 14 39 
Gościniec 


mia- 
cie 
ar- 
14549 


3 500), 
23. ROZMAITE 


Akuszerka 
Poznań. Strzelecka 2 


przy Świętokrzyskim 
prezimuje udziela. porady. „porno, 
ey położniczej. B123 


Budowniczego 
prawa uzyskasz, ucząc się przy 
pomocy Inżynierów. Nanka kore-| 
spondencyjnie, Warszawa, plac 
Trzech Krzyży 8/P, Kursy Tech- 
niczne. Załączyć znaczek na pro- 
gram. n 48 643| 


koncesja, salką, w; 
inwentarzami, ob, 
Poznań, 


stoczenia do 30 atow dla_poszu. 
kujących posady w tej rubryce 


'obnych. 


a) Służba domowa 
Inteligentna 


prowincji zna szycie, ekspedycji 

robótki, gosp. domowe, szuka po- 
sady. do samotnej pani, bozdziet- 
nych lub innej o 9. Miejsco- 
wość obojętna. Zgłoszenia Orę- 
downik. Poznań zd 14 160 


b) Inni 


Ogrodnik 


samotny z Gługoletnia graktaką 
poszukuje posady na majątku 
; 10. Oferty do Orędownika, 
Poznan zd 13.626 


Emeryt 


podoficer wet, lat 40 poszukuje 
akiegokolwiek zajęcia w mieście 
lub na majątku polowego, boro- 
wego, podwórzowego lub pisarza. 
Zgłoszenia do Oredownika. Po- 
zmań zd 14276 


Ślusarz - tokarz 


mka posady. Zgłoszenia Orędow- 
nik. Poznań n 46 540 


Zawodowy 
gawajear-dojarz, kawaler posen- 
knie posndy où garaz lub pó 
miej, bre polece: Witkowski, 
Mnichowo, p. Gniezno. 


poszukuje posady do pieca, średni 

wiek, świadectwo długoletnie. 

Dabrowski, Poznań. Szczepana 14 
zd 14 486. 


osady. 
ościan 


R 


Cz. Szynka, Lul 
zd 145 


|| pp 
a E 27.WOLNE MIEJSCA JJ 


ospodarczy, lat 40, dobry rolnik, 
lodowe, pierwszorzędne referen: 
cje Sauka 0. posady pod 
ggi yapon orie J. Gorzycki 
etmañaka 3, 
zdz 18528 


Poznań. Al m. 6 


Fryzjerka 
obra potrzebna zaraz lub od 15. 
osada stala. F. Rogaci 
dzież. Raczkówskiego 9. 
zd 13 TAB 


1-łamowy milimetr lub jego miejece kosztuja: w zwyczajni ch na stronie 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-łamowej) a) przy końcu części 
na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1— zł. Drobne ogłoszenia 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe 
od ostatniej strony, 1-lamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9.45 rano. Ogłoszenia z poza 
da godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. % Za błędy drukarskie. które nie zniekszialenją treści ogłoszenia. adminietracja nie odpowiada 
Pocztowe konto rozrachunkowe Poznań 


wiel 


kopoleki przyjmuj 


bliczamy po, jednej trzeciej cenie |ti 


WE 


Kreślarzem 
technicznym, kreślarką, zostaniesz 
o ukończeniu Koncesjonowanych 
ursów Kreśleń Technicznych In- 
żyniera Gajewskiego. Warszawa 
plac Trzech Krzyży BIP. Wydzia- 
ly; maszynowy, budowlany, mier- 


niczo-drogowy. Przybory, podręcz- 
niki darmo, Żamiejscowi Kores- 
pondencyjnie. Załączyć znaczek 
na program, n 48 642 


Książkowa 


otówką 1500, do skład- 
biorstwa budowlane- 
Rar stała, pene 
Oferty Orędowe 
681 


samotna 


Fryzjerski 


Pomoca młodszy, zdolny po- 
trzebny od zaraz z ntrz maniem 
Podanie warunków A. Koperski 

Środa, Wrzesińska. 0049636 


Kołodziej 
omocnik potrzebny od zaraz, 
Frankowski, Mosinn, Poznan. 
ska 28. zd 14283 


Uczeń 


odnictwa potrzebny od za- 


KT hier, Ogrodnictwo 
„reuschner, Ogrodnictwo — 
140 683 


KO 


Śmigiel, 


Robotnik 


z kaucja 500 zł do wydawania tos 
warów potrzebny. Adres Ore- 
downik, Poznań zd 14256 


Ogrodnik 


strzelec Api notrseht; 
9., stala posada. a 
nik, Poznań zd 14 


Piekarz . cukiernik 


dobry fachowiec (piee rurkowy) 
potrzebny. Oferty x odpis 

Świadectw: Tukomski, Chodzież, 
Raczkowskiego 14. zd 14 408 


Mieczarz 
kawaler, pierwezorzednie wsłewie 
w wyrobie masia 
trzebny. Zgłoszenia 
ar" Poznań „Si 280". 
29 872-57 230 


Uczeń 
i, maian coś nauki mo- 
„ Bogusiawski, 
estaura- 


zd 14592 


ee 


cia, Pniewy; Gone: 


Kto z firmy Colombus, Poznań, 
Wroclawska 15 


kupuji 


ten rg, nie oszukuje. 
d 23698 


Monterów 
udzielających 


wyjaśnień 


wysylamy 
bezpłatnie 


do aparatów 


Raalomechanika 


Marcin 


25 
äg 24176 


OWN 
Meble 


komplety i pojedyńcze poleca 
po przystępnych cenach 

J- Cypryński, Łódź, Kiš- 

skiego 229. a 48403 


YYYY 


Chcesz mieć 
wygodne obuwie? 


to zamów do swojej nogi forme 
i każdy szewc Ci zrobi wygodne 
buty. Wytwórnia najnowszych 
fasonów foi i prawideł szew- 
skich i dla fabryk _ gumowych. 
kaloszy, botó itr F-ma „Świt”. 
Łódź. Kilińskiego 120 tel. 204-88. 
Firma Obr=<"nijańskn  n 46626 


numer 


śród drobnych poczynając 


jadku 20% nadwyżki, Ogłoszenia do bieżącego 


emy do wydań bieżących 


kasieiak: 08. 


64) 

— Mówcie mi o moim ojcu, Twanie 
Pietrowiczu — prosiła Natasza. 

— Słuchaj więc, dziecino! — 
się w fotelu. Mil- 
patrząc zamyślony w 0- 
kno, a później zaczął mówić powoli i 
z rozwagą, jakby przypominając so- 
bie, odświeżając w pamięci dawno mi- 
nione wydarzenia. 

— Poznałem twego ojca przed czter- 
dziestu coś laty. Był to rok 1875, a 
może 1876. Stanisław Radecki miał 
wtedy lat trzyd: i kilką, ale prze- 
byta katorga nadwątliła poważnie je- 
go młode zdrowie i siły. Wynajął nie- 
wielką izdebkę w domku moich rodzi- 
ców i osiadł tu, aby, jak mówił, roz- 
począć życie na nowo.  Otoczył się 
książkami, czytał, uczył się, pisał. Do 
późnej nocy świeciła się lampka na je- 
go stole, Miałem i ja zawsze ciekawo- 
ści do nauki; zaglądałem chętnie do 
jego izdebki. Ludzki był i przyjemny, 
to też przylgnąłem do niego szybko i 
zaprzyjaźniliśmy się mimo prawie 10- 
letniej różnicy wieku, różnicy wy- 
kształcenia i klasy społecznej. 

Iwan Pietrowicz pociągnął łyk her- 
baty z filiżanki i po chwili odpoczyn- 
Ku, ciągnął dalej swe opowiadanie. 

— Powoli dowiedziałem się z krót- 
kich napomknień wielu szczegółów z 
dawnego życia twego ojca, Nataszo. Z 
tych drobnych fragmentów ułożyłem 
sobie powoli całą historię Stanisława 
Radeckiego. Pochodził on z zamożnej 
rodziny szlacheckiej, gdzieś z guber- 
nii wileńskiej. Musiała to być nie by- 
le jaka arystokracja, bo kształcił się 
w korpusie paziów w Piotroghadzie. A 
wiadomo, że tam przyjmowano tylko 
książąt a hrabiów. Polacy naogół nie- 
chętnie oddawali swe dzieci do rosyj- 
skich szkół i na służbę rosyjskiemu 
carowi, ale rodzicom Stanisława cho- 
dziło widać o to, żeby syn zrobił wiel- 
ką karierę; nie chcieli, żeby brał u- 
dział w różnych polskich spiskach i 
buntach. Ale... nigdy niewiadomo, co 
komu pisane. Stanisław Radecki 
skończył korpus pąziów i wstąpił do 
pułku cesarskiej lejb-gwardii. Miał 
zamiar po odbyciu służby poświęcić 
się pracy naukowej; rodzice układali 
mu karierę dyplomatyczną. Narazie 
był świetnym oficerem, bawił się świe- 
tnie w stolicy, rozrywany w najarysto- 
kratyczniejszym towarzystwie, zbierał 
tryumfy, podbijał serca niewieście. Za- 
kochała się w nim podobno bez pamię- 
ci jedna bardzo bogata hrabianka, czy 
księżniczka. Zakochała się na śmierć 
i życie, bo później chciała iść nawet za 
nim na wygnanie. Ale jej rodzina nie 
pozwoliła; musiała ułec, ale, podobno, 
już do końca życia nikogo innego nie 
pokochała, w panieńskim pozostała 
stanie. 

— Ale mówcie mi o ojcu, Iwanie 
Pietrowiczu — prosiła Natasza. — Ja- 
kim sposobem z wspaniałego oficera 
lejb-gwardii stał się zesłańcem w sy- 
beryjskiej dżungli. M 

— Opowiadam trochę bez związku, 
chaotycznie — ttumaczył się Bukow. — 
Ot, stara juź pamięć. Nie potrafię u- 
łożyć wszystkiego jak należy. Ale słu- 
chajcie dalej! Otóż w roku 1863 wy- 
buchło nad Wisłą powstanie. Wiesz o 
tym lepiej ode mnie, Nataszo, boś się 
w szkole uczyła. Co prawda Stanisław 
Rodech inaczej o tym mówił, niż piszą 
w podręcznikach szkolnych. Dla nas 
Rosjan, to był bunt, „miatież”. po- 
wstali przeciwko rosyjskiemu carowi 
jego poddani w guberniach „priwisliń- 
skiego" kraju, zbuntowali się przeciw- 
ko prawowitemu władcy. Polacy my- 
śleli o tym inaczej. Mieli kiedyś swoje 
własne państwo, swój rząd, swego kró- 
la. Sąsiednie państwa korzystając z 
chwilowej słabości Polski napadli na 
nią i poszarpali, między siebie roze- 
brali cały kraj. Polacy nie uznali ni- 
gdy tych zaborów. Gdy tylk: 


ko mogli, 
powstawali przeciwko zaborcom, wal- 
czyli — choćby bez nadziei zwycię- 
stwa, Raz rozgromieni — powstawali 
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znowu. Nasz car wysłał wojsko prze- 
ciwko powstańcom. Wysłano też z 
Piotrogradu pułk lejb-gwardii, w któ- 
rym służył Stanisław Radecki, Wy- 
chowany był twój ojciec w rosyjskiej 
szkole; życie zagłuszyło w nim uczu- 
cia patriotyczne. Ale gdy znalazł się 
na polskiej ziemi, gdy się wsłuchał w 
jej głosy — zbudziło się w nim uczu- 
cie polskości, zagrała polska krew. 
Nim doszło do pierwszej potyczki z po- 
wstańcami, zgłosił się do swego do- 
dey z prośbą o dymisję. Zdjął ro- 
ki mundur i poszedł do powstań- 
C Potępili go za to koledzy i zna- 
jomi, potępiła nawet rodzina, ale ja 
go nie potępiam. Nie mógł się bić ze 
swymi braćmi. Przechodził potem 
ciężkie chwile, bo powstańcy nie mie- 
Ji ani broni, ani środków do walki. 
Jako oficer otrzymał wkrótce dowódz- 
two oddziału i walczył podobno dziel- 
nie. Wiem to od innych Polaków, któ- 
rzy zawsze z wielkim szacunkiem mó- 
wili o twym ojcu. 

Znów przerwał na chwilę, zmęczo- 
ny opowiadaniem. Ale Natasza nie da- 
ła mu odpocząć. Słuchała tej opowie- 
ści z płonącymi oczyma, z rozpalonymi 
policzkami. Gdy przerwał, prosiła: 

— Mówcie! Mówcie dalej, Iwanie 
Pietrowiczu! 

x Ciągnął więc dalej swe opowiada- 
nie. 

— Ano cóż! Powstanie polskie u- 
padło! Twój ojciec ze swym oddzia- 
łem ukrywał się długo po lasach. 
Chciał się przerwać do austriackiej 
granicy, ale mu się nie udało. W po- 
bliżu już granicy -wytropił go oddział 
rosyjski: i otoczył. Powstańcy bili 
się jak lwy. Żywi poddać się nie chcie- 
ti. Całą niemal partię w pień wycięto. 
Kilku tylko ciężko rannych dostało 
się do niewoli. Między nimi twój oj- 
ciec. Umieszczono ich w szpitału, a 
gdy tylko z ran się wyleczyli, posta- 


wiono ich przed sąd wojskowy. 
Wszyscy skazani zostali na katorgę; 
na dłuższe i krótsze terminy, a twój 
ojciec, jako eks-oficer, otrzymał karę 
najcięższą — śmierć przez rozstrzela- 
nie. Dzięki staraniom rodziny i zna- 
jomych, car ułaskawił go łagodząc ka- 
rę na dożywotnie ciężkie roboty. Sku- 
tych w kajdany popędzono skazańców 
w głąb Rosji. W kopalniach nierczyń- 
skich pracowali przykuci do taczek 
cierpięc chłód i najstraszliwsze udrę- 
ki, na jakie zdobyć się może sprawie- 
dliwość ludzka. Po kilkunastu latach 
udręki przyszła amnestia. Ojcu twemu 
obniżono ę; zamieniono mu kator- 
go na dożywotnie osiedlenie na Sybe- 
rii, Do kraju nie pozwolono mu po- 
wrócić już nigdy. 

Bukow przerwał znów na chwilę 


opowiadanie. A 
— Może przerwałbyś teraz, Twanie 
Pietrowiczu — zaproponowała Zofia 


Wasiliewna. — Resztę dopowiesz Na- 
taszy kiedy indziej. Zmęczyłeś się bar- 
dzo, to ci jeszcze zaszkodzi. 

Iwan Pietrowicz uśmiechnął 
lekko i pokręcił głową. g 
ic mi nie będzie do samej 
śmierci. Muszę dziś dociągnąć opo- 
wiadanie do końca. Teraz możemy tro- 
chę odpocząć. Przygotujcie kolację, 
potem będziemy gadać dalej. 

Natasza krzątała się w milczeniu 
pomagając Bukowowej w przygoto- 
wywaniu kolacji Zasłyszane historie 
poruszyły ją do głębi; czuła, że wiado- 
mości © przeszłości ojea wpłyną decy- 
dująco na dalszy bieg jej życia; czuła, 
że ojcoiyska krew dopominać się hę- 
dzie -swyehr praw, Przecież teraz nie 
jest już prostą robotnicą, dziewczyną 
z Judu. W jej żyłach płynie krew bo- 
haterskich przodków, krew ojca-bóha- 
tera, polska krew. 

W milczeniu, zajęty każdy swymi 
myślami, zasiedli do kolacji. 


się 


Dzieje matki Nataszy 


Przesłonięta zielonym  abażurem 
lampa rzucała łagodne cienie na twa- 
rze, skupionych przy stole osób, Zofia 
Wasiliewna, słuchając znanego jej do- 
brze, a odświeżającego stare wspo- 
mnienia opowiadania, szydełkowała 
pilnie jakąś robótkę. Od czasu do cza- 
su ręce z robótką opadały bezwładnie 
na kolana, okulary zsuwały się z nosa, 
a oczy wędrowały w jakąś dal, wpa- 
trzone w obrazy, jakie rysował w swym 
opowiadaniu Iwan Pietrowicz. 

Bukow, zagłębiony w fotelu, niewi- 
doczny niemal w wieczornych cie- 
niach, mówił równym, spokojnym gło- 
sem. Wspomnienia, jakie snuł z ze- 
branej przez lata w pamięci przędzy, 
przeniosły go w dawne lata, w lata 
młodości, lata przyjaźni i młodzień- 
czej miłości. 

Natasza oparła głowę na splecio- 
nych na stole rękach i słuchała z z 
ciem opowiadania o dziejach miłości 
swych rodziców, dziejach, które znała 
we fragmentach, a które rozsnuwały 
się teraz przed nią, jak żywe. 

— Opowiadając historię twoich ro- 
dziców, — mówił Bukow — muszę też 
często wspominać o sobie. Może to nie 
jest konieczne, ale ich miłość zaważy- 
ła tak mocno na szali mojego życia, 


trudno mi swą osobę, swoje pożycia, 
swoje uczucia tutaj pominąć. Z ojcem 


twoim zaprzyjażniliśmy się serdecznie 
i gorąco. Pracowałem wtedy, jako su- 
biekt, w dużym sklepie kolonialnym. 
Powodziło mi się nie najgorzej, ale 
pracy było dużo. Caly dzień człowiek 
był zajęty. Wieczory spędzałem zazwy- 
czaj w izdebce pana Stanisława. — Pa- 
nem Stanisławem nazywano ogólnie 
twojego ojca. — Gawędziliśmy sobie 
nieraz do późnej nocy. Zapominałem 
przy tych rozmowach o zmęczeniu, za- 
pominałem, że nązajutrz trzeba będzie 
wstawać skoro świt do roboty. Pan 
Stanisław. widząc moje zainteresowa- 
nie różnymi naukami, namawiał mnie, 


abym w miarę sił i czasu kształcił się 
sam dalej, tłumacząc, że bez w ształ- 
cenia niewiele dokonam w życiu, Da- 
wał mi książki, a przy ich czytaniu u- 
dzielał azówek, które mi niejedno 
rozświetliły i wyjaśniły. 

— I tak płynął nam czas — ciągnął 
Iwan Pietrowicz swe opowiadanie. — 
Niepostrzeżenie niemal mijały lata. 
Moja matka robiła mi nieraz wymów- 
ki, że zamiast wolne chwile poświęcić 
na jakieś rozrywki, zamiast iść zaba- 
wić się od czasu do czasu, całe wieczo- 


mają narzeczone. A ty? 

— Otóż to! O to chodziła mojej mat- 
ce. Chciała, abym pod dach rodziciel- 
ski, jak najprędzej wprowadził młodą 
żonę, chciała doczekać się wnuków. 
się od tych matczy- 
nych wymówek, wykręcałem, jak mo- 
głem. Nie interesowały mnie jakoś 
dziewczęta, wolałem uczyć się i kształ- 
cić pod kierunkiem twego ojca. A twój 
ojciec zajmował się wtedy studiowa- 
niem nauk przyrodniczych. Zbierał, 
wyruszając na dalekie nieraz wyciecz- 
ki w okolicach Utowa, różne okazy bo- 
taniczne I mineralogiczne, a po powro- 
cie do domu układał je. określał, po- 
rządkował, zbierając w ciągu kilku lat 
bardzo cenne, muzealne wprost kolek- 
cje. Pisał też rozprawy przyrodnicze, 
zyskując sobie duże uznanie w poważ- 
nych sferach naukowych. 

— Mijały lata. Trzeba było wresz- 
cie usłuchać wezwań matki i pomyśleć 
o założeniu rodzinnego ogniska. Praw- 
dę jednak mówiąc, nie znałem wśród 
miejscowych dziewcząt żadnej takiej. 
do której ciągnęłoby mnie serce, które- 
by potrafiło opanować moje myśli i u- 
czucia. Aż pewnego razu... W jakąś 
niedzielę... Pamiętam ten dzień, jak 


ziś, choć minęło od niego już lat bli- 
sko trzydzieści.. Poszedłem do cerkwi. 
Coś mi przeszkadzało w modlitwie, coś 
odrywało i rozpraszało myśli, a. jedno- 
cześnie koiło jakoś słodko, napelniało 
duszę słodkim uczuciem zadowolenia, 

Zofia Wasiliewna opuściła robótkę 
na kolana i smutnym jakimś, zamglo- 
nym wzrokiem patrzyła w dal. Iwan: 
Pietrowicz wyciągnął do niej rękę, po- 
łożył dłoń na jej splecionych rękach; 
dotykając jej tak czule, pragnął jakby 
przepros z takim głębokim uczu- 
ciem mówi o innej kobiecie. Zofia Wa- 
siliewna uśmiechnęła się doń przeba- 
czająco i znów podniosła do oczu ro- 
bótkę, szydełkując dalej zawzięcie. 

— Wreszcie zobaczyłem ją — ciąg 
nął swe opowiadanie Bukow. — Dojrza- 
lem ją z daleka w cerkwi i poznałem 
od razu, że to ona jest powodem mego 
dziwnego stanu: błogości i rozterki. 
Pokochałem ją mogę powiedzieć 
śmiało — od pierwszego wejrzenia. 
Gdy tylko moje oczy spoczęły na. jej 
drobnej, skromnie odzianej figurze, 
gdy dojrzały jej łagodny jak w deli- 
katnym marmurze wyrzeźbiony profil, 
ocienione firankami rzęs oczy — wie- 
działem, że dla tej dziewczyny byłbym, 
gotów do największych poświęceń. 
Nie będę ci opisywał, Nataszo, jak wy- 
glądała twoja matka. Spojrzyj w lu- 
stro, a zobaczysz ją, jak żywą... 

— Czy naprawdę jestem tak podob 
na do mojej matki? — spytała drżą- 
cym głosem Natasza. i 

— Jak dwie krople wody! — przy- 
taknął Bukow. — Po prostu jakbym 
patrzył na nią. Wtedy, gdy ją ujrza- 
łem po raz pierwszy byla zupełnią ta~ 
Ka, jak ty teraz, Jej obraz zapadł mi 
głęboko w serce, Wyszedłem z cerkwi 
nie swój, dziwnie jakoś oszołomiony, 
jakby pijany. Nie mogłem myśleć a 
niczym innym, prócz niej, tej spotka- 
nej w cerkwi dziewczynie. Ostrożnie, 
żeby nie budzić podejrzeń, starałem 
się dowiedzieć, kim jest i skąd się 
wzięła w naszym miasteczku. Zebrac 
wszystkie o niej wiadomości nie było 
zbyt trudno, W małym miasteczku lu- 
ie poznają się bardzo szybko. Kata- 
rzyna Serafinowna była córką nowego 
popa, który niedawno do nas przybył. 
Nie wiedziałem o tym dotąd, ho w o- 
góle nie byłem towarzyski i nie zna- 
łem zazwyczaj miejscowych nowości. 
Ale teraz starałem się odrobić to za- 
niedbanie i dowiedzieć się o niej 
wszystkiego. Nasz nowy pop — jak się 
dowiedziałem — był wdowcem. Żona 
odumarła go przed kilku laty, zosta- 
wiając kilkoro małoletnich dzieci bez 
opieki. Katarzyna Serafinowna, czy 
jak ją zawsze w myśli nazywałem, 
Katieńka, Katiusza musiała objąć o- 
bowiązki matki. Na jej słabo harki 
spadł cały trud prowadzenia domowe- 
go gospodarstwa i wychowania mlad- 
go rodzeństwa, Toteż rzadko kiedy 
wychodziła z domu i trudno hyło spot- 
kać ją gdziekolwiek prócz cerkwi, 

Iwan Pietrowicz przerwał na chwi- 
lę opowiadanie i pociągnął z filiżanki 
mocny łyk herbaty, Zasychało mu już 
w gardle od długiego mówienia, 

, — Oczywiście — podjął na nowo 
nić swej opowieści — nie pomijałom 
nigdy okazji spotkania Katieńki, Uczę- 
szczałem gorliwie do cerkwi, ho wie 
działem, że ją tam z daleka choć za- 
baczę. Czasem przychodziłą do nasze- 
go sklepu po zakupy. Wtedy tak sta- 
rałem się pokierować, żeby mnie wy- 
padło ją obsługiwać, Zwróciła może u+ 
wagę na moją adoracją, bo była dla 
mnie zawsze dobra, uprzejma i miła. 
Odpowiadała na moje ukłony i uśmio- 
chała się do mnie słodko, a wtedy w 
moim sercu działy się takie niesamo- 
wite rzeczy, skakało z uciechy, a ja 
sam radbym skakał, i śpiewał, i śmiał 
się głośno do siebie. Historia to pono 
najprostsza; tak się zwykla przejawia 
mi » uczucie stare, jak świat, m 
ZAW nowe, jakby po raz pierwszy 
istniejące dla tego, kto się zakochał. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


iekawe historyjki z nad tor 


Jedyna na świecie wioska - Gdy w Holandii jest niepogoda - Amerykańskie udogodnienia 


Na pograniczu szkocko - angielskim 
znajduje się jedyna bodaj na świecie wio- 
ska Riccarton, do której ani konno, ani 
pieszo dotrzeć nie można, 


WIOSKA WŚRÓD TORÓW 


Jedynym jej połączeniem ze światem 
Jest szlak żelaznej drogi otwierający do- 
stęp do wielkich gościńców Świata. Wio- 
ska zawdzięcza swe powstanie wyłącznie 
Kolei. Przed kilkunastu laty znajdowały 
się na tym miejscu warsztaty kolejowe, 
zatrudniające kilku pracowników. W 
miarę rozrostu warsztatów i zwiększenia 
liczhy pracowników zaczęły przy warszta- 
tach powstawać małe domki, dosłownie 
wśród torów krzyżujących się tu w róż- 
nych kierunkach. Dziś „wioska wśród to- 
rów", jak ją wają Szkoci, liczy 150 
ludzi mieszkają: 1 w 35 domach. Wszy- 
scy mieszkańcy wioski są kolejarzami, za 
wyjątkiem nauczyciela, który także żywo 
interesuje się kolejnictwem. We wsi nie 
ma kościoła, ani lekarza, ani policjanta. 
Co niedzielę w oznaczonej porze zajeżdża 
na stację Riccarton specjalny pociąg, któ- 
mieszkańców do pobliskiego 
zka, gdzie znajduje się kościół. 
Dojazd ten oczywiście nic nie. kosztuje. 
Pociąg specja zatrzymuje się przed 
każdym domkiem, skąd zabiera pracow- 
ników zamierzających udać się do mia- 
steczka. Po nabożeństwie w ten sam spo- 
sób mieszkańcy wioski dostają się do do- 
mów. W razie choroby któregoś z miesz- 
kańców, którzy żyją w doskonale zorga- 
nizowanej wspólnocie i posiadają własną, 
dobrze prosperującą kooperatywę, mas: 
nista wsiada na lokomotywę z przyczepio- 
nym do niej wagonem i udaje się do po- 
bliskiego miasteczka po lekarza, który w 
inny sposób, nawet samochodem nie do- 
tarłby do wioski. 


UBEZPIECZENIE NA WYPADEK 
NIEPOGODY 


„ Na Kolejach holenderskich istniał do 
niedawna, bo jeszcze do 1936 r. przepis 
upoważniający wycieczkowiczów do żąda- 
nia zwrotu kosztów biletu na wypadek 
niepogody. Holenderczycy korzystali jed- 
nak tak mało z tego przywileju, że w r. 
1936 władze kolejowe postanowiły go 
znieść. Niewiadomo, czy niedziele są w 
Holandii pogodniejsze, czy też Holendrzy 
mniej wrażliwi na deszcze. 


KONKURENCJA Z AUTOBUSEM 


„Poważną konkurencję dla amerykań- 
skich linij kolejowych stanowią liczne li- 
nie autobusowe, 
centra kraju. 

Walka konkurencyjna kolei z autobu- 
šami, rozwiązana w innych krajach przy 


łączące najodleglejsze 


TO JE: 

Niejeden rybak zazdrości takiego połowu 

pannie Burks z Memphis Tenn, która zło- 

wiła największą rybę na wodach Galvesto- 
nu. Jest to tarpon o wadze 144 funty, 


pomocy niezawodnego w tym wypadku 
monopolu, wychodzi w Ameryce na dobre 
przede wszystkim pasażerom, jak wyka- 
zuje następujący fakt, podany za prasą 
amerykańską: W roku bieżącym, w szcze- 
gólnie upalnych miesiącach letnich, kole- 
je amerykańskie wprowadziły w pocią- 
gach dalekobieżnych specjalnie chłodzone 


wagony, w których podróżni nie odczuli 
przykrych skutków upałów. Skoro wiado- 
mość o tej pożytecznej inowacji rozeszła 
się po kraju, pasażerowie linij autobuso- 
wych zaczęli masami stronić od ciasnych, 
dusznych pudeł, przekładając jazdę w wy- 
godnym, chłodnym wagonie pulmanow- 
skim. 


KTORE Z TYCH DZIECI JEST NAJŁADNIEJSZE? 


NAJSZYBSZE POCIĄGI 


Najszybszymi pociągami nie tylko w. 
Ameryce, ale i na całym świecie są nie- 
wątpliwie pociągi linij pacyfiku, łączącej 
wybrzeże wschodnie Ameryki z brzegami 
Oceanu Spokojnego. Pociągi po tej linii, 
zwanej „Hiawata* osiągają przeciętną 
szybkość 145 km na godzinę. Szybkość 
maksymalna wynosi 160 km. Pociągi tej 
linii składają się: z lokomotywy aerody- 
namicznej, 3-ch salonek, 4 wagonów zwy- 
kłych i dwóch restauracyjnych, W. dru- 
gim wagonie znajduje się bar i dancing. 


LETNISKOWE WAGONY 


W Anglii można spędzić niedrogo wy- 
wczasy tygodniowe czy letnie w starych 
wagonach, przerobionych na małe, ale z 
dostatecznym komfortem urządzone dom- 
ki, ustawione na szynach, w najbardziej 
malowniczych okolicach kraju. Pierwsze 
wpadło na ten pomysł tow. londyńskiej 
kolei północno - zachodniej w 1933 roku. 
Campingi na szynach składają się z 2-ch 
wagonów tworzących sypialnię obliczoną 
na 6 łóżek, wagonu mieszkalnego, w któ- 
rym znajduje się stół, 6 krzeseł i szafa 
oraz kuchnia z piecem naftowym. W dni 
chłodne ogrzewa się wagony piecykami 
naftowymi. Pobyt na takiej kolonii ko- 
sztuje po przeliczeniu: 10 zł tygodniowo 
od osoby. Idea campingu kolej. tak się 
przyjęła w Anglii, że w r. ub. musiano 
oddać do dyspozycji letników 300 wago- 
nów, a w r. bież. już w styczniu zamówio- 
ne były miejsca na sierpień. Dochód z 
tych imprez jest bardzo znaczny i pozwa- 
la angielskim tow. kolejowym na odno- 
wienie taboru i wprowadzenie szeregu 
technicznych udoskonaleń w ruchu kole- 
jowym. Pomysł godny naśladowania, pod 
warunkiem, że naśladowcy zabiorą się do 
tego umiejętnie. 


„Samotność ciąży mężczyźnie 


Anglik mówi: „Kto raz się ożenił, na pewno jako wdowiec nie ominie sposobności 


Czy mężczyzna. którego pierwsze mał- 
żeństwo było nieszczęśliwe, powinien oże- 
nić drugi raz? Czy smutne doświadcze- 
nie nie powinno go odstraszyć? Czy też 
powinien zaryzykować jeszcze raz? 

Na te pytania odpowiada pewien An- 
glik, którego żoną żmarła po dwóch latach 
pożycia małżeńskiego, będącego jednym 
pasmem ciągłych sprzeczek, nieporozu- 
mień i rozdźwięków w sposób następujący: 

„Każdy mężczyzna ma swoje osobiste 
zapatrywania na tę kwestię. Co do mnie, 
zapowiadam, że ślub mój odbędzie się już 
w najbliższym czasie... Nie mam zamia- 
ru być długo wdowcem. Zapytają mni 
dlaczego? Przecież nie hył pan szczęśliwy 
z żoną. Niemądre pytanie, Uważam, że 
warto się ożenić drugi raz. Zresztą, każdy 
będący w moim położeniu powie to samo. 
Kto raz się żenił, napewno jako wdowiec 
nie ominie sposobności powtórzenia tego 
kroku. 


SAMOTNOŚĆ CIĄŻY MĘŻCZYŹNIE 


„Zawsze raz w życiu, a niekiedy i dwa 
razy nadchodzi taki moment, w którym 
mężczyzna czuje, iż samotność zaczyna mu 
ciążyć. Odczuwa poprostu konieczność 
ożenku, tak jak każdego słynnego lotnika 
ogarnia w pewnym momencie nieprzepar- 
ta chętka przelotu nad Atlantykiem. 

Dużo prawdy tkwi w anegdocie o panu 
X, który zapytany, co by zrobił, gdyby na 
tamtym świecie po śmierci dano mu pra- 
wo wyboru trybu życia, jaki mu najwię- 
cej będzie odpowiadał, odrzekł: ożeniłbym 
się drugi raz z moją żoną. 

„SĄ ludzie, którzy wstępują w związki 
małżeńskie ponieważ pragną założyć To- 
dzinę, być panami domu i pędzić wygod- 


powtórzenia tego kroku'* 


ne, monotonne życie. Tacy widzą w żonie 
niewolnicę, mającą umilać im szarzyznę 
codzienności i spełniać wszystkie ich ka- 
prysy. 
NIE ROZUMIE MAŁŻEŃSTWA 
DLA MAJĄTKU, 


„Nie rozumiem też, powiada wspomnia- 
ny Anglik, ożenku dla pieniędzy, kariery, 
czy czegoś podobnego, Co do mnie, mam 
zamiar ożenić się powtórnie nie tylko dla- 
tego, że moja żona jest piękna, nawet bar- 
dzo piękna lecz dla tego, iż 
człowiekiem w całym zna-zeniu tego sło- 
wa, że ma szereg spraw swój własny, nie- 
rąz odmienny od mojego punkt widzenia, 
własne zainteresowanie, własny pogląd na 
świat, 
zzy może mężczyznę spotkać większe 
nieszczęście, jak tak zwane „dobrane“ 
małżeństwo, w którym żona przyznaje 
zawsze rację mężowi i zgadza się na 
wszystko, co on mówi lub czego żąda? 
Jeśli ktoś jest innego zdania, należy go 
ubezwłasnowolnić, jako niedorozwiniętego 
dzieciaka. 

„Oczywiście, zadaniem kobiety jest 
wnoszenie w małżeństwo pierwiastku har- 
monii i życzliwości, dodawamia odwagi, 
podtrzymywania męża na duchu w chwi- 
lach trosk i zmartwień. Kobieta musi być 
wierną towarzyszką w dobrej i złej doli, 
zgoda, ale jednocześnie może mieć chyba 
własne poglądy za którymi czasem warto 
podążyć. 

„letnieje tylko jeden warunek niezbęd- 
ny, bez którego małżeństwo staje się tor" 
turą: wspólnota zainteresowań. On może 
zachwycać się powieściami Galsworty ego 
i nie uznawać talentu:Shawa, a ona aku- 


Nalot pszczół na dworzec 


Niecodzienne wydarzenie na dworcu warszawskim 


Górne perony dworca Głównego w 
Warszawie były niedawno terenem na- 

pszczół. Między bagażownią a 
iem na dolne perony spadła beczka 
ka bagażowego, napełniona mio- 
Nagle zaczęły zlatywać pszczoły i 
osy. Rój zwiększał się z każdą chwiłą i 
osy wypełniły przestrzeń w promieniu 
kilkunastu metrów, 

Wśród pasażerów wybuchła panika. 
Panie zakrywały się kapeluszami, pano- 
wie zaś bronili się rękoma przed nata! 
czywością pszczół. Zmobilizowano ki 
kunastu kolejarzy, którzy zaczęli pszczoły 
połewać wodą, posypywać piaskiem oraz 
wyłapywać siatkami i zamiatać w kosze. 

Nalot skrzydlatych wrogów odparta 
po trzygodzinnej walce kilku brygad ko- 


DAV 
dem. 


lejowych. „Działaniom wojennym" przy- 
glądały się tłumy pasażerów, z których 
niejeden później skarżył się na pokłucie 
przez pszczoły, 


Rozkaz jest rozkazem 


Car Paweł I wpadł w pasję podczas pa- 
rady wojskowej na widok niezręcznego 
zachowania się jednego z oficerów. 

— Odesłać tego osła z powrotem na fol- 
wark! 4 

— To biedak i nie posiada nawet mor- 
gi ziemi — odpowiedział pułkownik. 

Dać mu w takim razie folwark! — 
zawołał car, — nie odwołują swoich roz- 
kazów! 


PiE 


rat przeciwnie; nic nie szkodzi, byle wo- 
góle mogħi ze sobą dyskutować o lite- 
raturze. 


RÓŻNICA ZDAŃ JEST POŻĄDANA. | 


„Do najszczęśliwszych należą właśnie 
te małżeństwa, w których istnieje różni- 
ca zdań przy wspólnocie zainteresowań. W 
jednym wypadku może to być literaturą 
i polityką, w innym znów sztuki piękne, 
ekonomia, filozofia, co kto chce", 


E 
Oto suknia popołudniowa z błękitnego ma- 
teriału regingotte, narzuconego na Miffon. 


